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Ze zbliżającym 3ię nowym kwartałem upra­

szamy naszych czytelników o rychłe odnowie­
nie przedpłaty, która wynos* •
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Przyjac*ół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna­
jomych, iż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrzyma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte -Leone“, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „M ała  k slą in iczka“, 
która wychodzi w naszym dodatk u nadzwyczaj­
nym.

Po ukończeniu powieści „Moute - Leone“ , 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 
Józefa Rogosza p. t.: „Król borów 8 góFŚ 
osnuta na tie tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza.

| r  Abonenci Głosu Narodu mogą pre­
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct. kwartainie Mody paryskie, które, po­
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
i z na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego I-go i 15-gc wraz z dodatkami kro- 
jów i p( wieścicwemi. Prenumeratę na Mody 
■paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume­
ratą na Głos Narodu.

Ponieważ pismo nasze jest stale wyczer- 
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie- 
niami.

„Humoreski** Teodora Smolarka, drukowane w na- 
szem piśmie, wyszły w osobnej odbitce i abonenci 
Głosu Narodu  irugą je nabyć w naszej Aunini- 
straoii pc 30  Ct za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 ct. Na koszty posyłki należy dołączyć 5 ot.

P o lityka  godności.
n .

„Pomiędzy bozrozumnom powstawaniem a be- 
zecnem poddawaniem się, jest jeszcze cierpliwe 
czekanie, aż Bóg sługom swoim nie obmyśli przy­
tułku “ : oto zasadni ;za myśl narodowego programu, 
jaki kreśli ks. Zbyszewski. „Czekame to jest tra ­

nem, jeżeli się nie na Boga czeka i czeku, bez 
Niego, jeżeli się nie znosi swego losu z wiarą w 
Boga z nadzieją w miłosierdzie Jego, z miłością 
Jego sprawy11; trzeba mieć w sercu i przed ucza- 
mi 1 leały wyższe od poziomych, materjalnycn dą­
żeń, du których się ograniczają i w których się
i.asdepiaią e\. którzy są pozbawieni ślepej nadziei 
w sprrwi sdliwolć Bożą, Mus^ay czekać tak jak 
czekali chrześc” anie pńrwBzych wieków. „Mieli 
oni jednak ułatw ;em«, którego my nie mamy. Nie 
szukali form społecznych i politycznych, ani prze­
widywali tych, które z Kościoła późnej wypłynę­
ły, ani sobie mogli inacze„ ś wiat przedstaw tac, niż 
pod cezarami; tolerowanie ich wiary było jeuynem 
ich pragrien em w życiu publicznom. Dziś czeka­
nie nasze nie może się obyć bez pojęcia jakiegoś 
o kształtach politycznych ; społecznych królestwa 
Bożego na ziemi w przyszłości; mzie nam metyIVo 
o tolerowanie prawa i prawdy, lecz i o zabezpie­
czenie *ch stosownemi urządzeniam i1. Jednem sło­
wem, w tem czekaniu potrzebujemy sonie rdać 
sp r""ę  z naszych ideałów społecznych i polity­
cznych, abyśmy nad ich urzeczywistnieniem praco­
wać zdoła ,

Praca orgumczna, praca od podstaw, są to ha­
sła. których znaczenie i wartość w niczem osłai :ć 
się ni^ mogły Trzeba pracować nad tern co mo­

żliwe, a niemożliwych rzeczy nie tykać, przyszłości 
pozostawić zaiyó ogólny budowy. Szaleństwem jest 
stawiać dziś z karygodną zarozumiałością plany 
„rozwiązania sprawy polskiej1, tak, jak to czyni 
lekkomyślnie Kcźmian, wychodząc ź dowolnego za- 
łożen'a, że dla narodowości naszej nie ma juz ża­
dnej innej nadziei ratunku, iak w dobrej woli mo­
carstw rozbiorowych; że niepodległość Polski była 
tylko szczęśliwym przepadkiem, przeciwnym natu­
rze, tu  geogiaficzuemu położeniu; że szkudKwą na­
dzieję niepodległości trzeba raz na zawrze do grobu 
złożyć, że zespolić wybada z interesem państw roz- 
bmrowych piawa i pottzeby bytu narodowego; że 
wreszci dia uratowania tego bytu trzeba poświęcić 
polską ideę państwową. Szaleństwem jest, zamiast 
wyszukiwać i wysuwać nupieiwszy plan wszystko, 
co stanowi wspólny łącznik rozerwanych części 
ojczyzny, stawiać jako zasadę to, co je od sie­
bie dzieli i rozgradza, t, j. właSme zespolenie się 
z ideami państwowemi zaborczych mocarstw, idea­
mi, -'dącerni w kierunkach wprest rozbieżnych. 
Taka decentralizacja naszych narodowych pregra­
mów byłaby zbrodnią, popełnioną już na samej 
idei bytu narodowego, jedynej idei. jaką Koźmian 
uznaj' i rozumie. W interesie tej idei właśnie loży 
oparcie narodowego programu na tych czynnikach, 
które są n&|jilniejszemi łącznikami jedności dążeń 
i które po wszystkie czasy stanowiły jeden z za 
saduiczych rysów narodowej wspólności. Najważniej­
szym z pomiędzy tych czynników jest katolicka re- 
ligja. Ptanąwszy na jej gruncie i oparłszy się o 
n'ą. znajdziemy w niej nietylko jeduość dążenia, 
ale, jak dodaje ks, Zbyszewski, i jedność władzy, 
bo na tej jedności opiera się organizacja Katolickiego 
Kościoła.

Jedność dążeń i jedność władzy sta"owi esoncję 
bytu narodowego, istotę każdego społeczeństwa i 
dlatego właśnie, że tak jest, niep odległość państwo­
wa jest jednym z środków i warunków utrzymania 
każdego bytu ncicdowego. I  w tem właśnie iest 
na [ważniejszy błąd logiczny rozumowań Koimianow- 
skich że każą one nam uratować skutki, t. j. byt 
narodowy, a odtrącać przyczynę, t. j. niepodległość 
państwową. W braku niopodJwgłości zatamowane 
jest wszelkie narodowe życie publiczne, którego 
celem w każdem społeczeństwie chrześcijańskicm 
musi być doskonalenie się społeczne, niemożliwe 
bez je dnolitości prawodawstwa. W  Polsce wymarzo­
nej przez Koźmiana nie widzi ks. Zbyszewski ża­
dnego zajęcia publicznego : „pozostaje życie towa­
rzyskie toczące się ut ło  dworu i urzędów dwor­
skich, klubów, teatru, wyścigów, oaletu, ze szczy­
ptą zabagnionej literatury, bo i ta dla swego roz­
woju wymaga życia publicznego11. Wystarczy w tym 
ostatnim k.erunku wskazać na obniżający się straszli­
wie z każdym dniem prawie, poziom dziennikarstwa 
i literatury w Warszawie, na brak i jednego i dru 
giego w Poznańskiem Przyszłą jedność narodową 
w duchu Koźmianowskim porównywuje Łr. Zby- 
sze ffski z jednością Celtów Bretanji z Celtami 
z Walji, karmioną dziś już tylko bajeeznemi wspo­
mnieniami kióla Artura i jego dwunastu paladynów!

Cały absurd Koźmianowskiej teorji zespolenia 
się z ideją państwową w japkraweiu staje świetle, 
Jeżeli te t^orję zastosuje się do naszego stosunku 
z Rosją Idea państwowa Rosji po1 ega na szukaniu 
jedności państwa w prawosławiu. Najprostszem 
zespoleniem sie z tą *deją państwową byłoby przy­
jęcie prawosławia, przed tą konkluzją cofnie się 
nawet przecież chyba sam Koźmian! W AuBtTi to 
zespolenie się jest czysto przypadkowym zbiegiem 
wspólności interesów, Gdzieindziej jest ono tak 
krzyczącą w oczy niedorzeLznośoią, że t*ud.*o p jąć, 
jakim sposobem wpaść można było na podobnie dziwa­
czny i sprzeczny ze zdnwym rozsąd! Ierr pogląd. 
Słowa Bossego w sejmie pruskim były pubh- 
canem wydrwieniem tej polilyk1 w której szcze­
rość wrogowie nasi, widząc je,■ m sdorzeczność, uwie­
rzyć nie chcą i nie mogą i dlatego skłonni są 
przypuszczać, że mają ijtotnie do czynienia tylko 
z polityką „kuszenia i łaszenia się11, Koźmian i jego 
obrońcy w skazują na chwilow e powodzenia "Wielo­
polskiego w Królestwie Polski.,m. Ustęp, w którym 
ks. Zbyszewski omawia zastosowauie tej polityki 
do dzisiejszego naszego położenia pod zaborem ro­

syjskim, położenia, koncentrującego się około obro­
ny katolickiej relig;i przed naciskiem prawosła 
wia, iest jednym z najświetniejszych ustępów całej 
książki.

Wielopolski, który pc wiedział o kościele, iż 
„nie ścierpi państwa w państwie1, coby zrobił — 
pisze ks. Zbyszewski — gdyby mu cię zdarzyła 
w Królestwie *aka intryga, jak w Hniliczfcach ? 
Czyby do obrony Kościoła i w w y użył Kozaków? 
Bo pod nim musieliby Kuzacy bronić katolicyzmu 
od prawosławia w Królestwie, a prawosławia od 
katolicyzmu w cesarstwie. Cieuawa rzecz, jakby 
Robie poczęły w cym wypadku te S t a a t s k a t o -  
l i k i ,  którzy kiełkują już dz.siaj w rosyjskim za­
borze pod zasiewem planów ugody? Śą tam już 
bowiem tacy, którzy nietylke potępiają seminarzy­
stów kieleckich, ale i tych kcięży. co związali się 
z sobą tajemnicą wspólnej modlitwy dla obrony 
moralnej od prawosławia. „Tajemna robota! anty 
rządowa! anarchiczna! — powiadają. — Cóż dziwne­
go, że rząd ścierpieó jej nie m oże! Jest to mie­
szanie religji z polityką! Rząd religji nic grozi i“ 
Są tam w Królestwie tacy, którzy tak rozumieją 
obowiązki posłuszeństwa wobec wiadzy, że nie ra­
dzi są chłopom wpisującym się do szkapLrza serca 
Jezu*oweg<, bo rząd rosyjski sobie tego nie życzy i 
Wszyscy oni są jednego autoramentu i z tej i z tam­
tej strony kordonu, tro tem jak tu w Galicji służą 
katolicyzmowi, można udgadnąć Jakby go tam bro­
nili11. __________

M e w a  ch łopa.
Wiedeń d. 23 marca 

. (L .s t oryginalny Oi"su narodu).
(<J) Do niedawn- jeszcze usiłowano z pewnych kół 

wmawiać w naszą opinję publiczną, iż lud nasz wło­
ściański na tak nisk im stoi szczeblu oświaty, że na 
zewnątrz nie może ani jednego uczynić kroku 
bez nieproszonych swoiob opiekunów, że sam est 
niezdolnym do zaptępowama swych potrzeb, a za­
tem inni są powołani do tego, co zwykle naduży­
wano w ten sposób, iż ci opiekunowie nie włi śran , 
lecz stroje własne, bardzo izęsto na szkodę osta­
tnich, popierali interesy.

Jeśli trzeba by w ogóle jeszcze dowodu, jak w el- 
ką nieprawdą jest podobne twierdzenie, wystarczy 
przytoczyć mowę, jaką dn.a 20 marca n ra ł chło­
pski poseł. aioo krócej c h ł o p  P o t o c z e k  w Izbie 
poseiskiej prz^ rozprowie nad budżetem minister­
stwa sprawiedliwości. Dla Judzi pcwiBrzchiwnie są­
dzących mogłoby się wydawać, i i  w w sprawach 
sądownictwa powołam są jedynie prawnicy do za­
bierania głosu w parlamencie, bo to ich właś :iwie 
zawód, że chłop będzie tu mówił podobnie jak śle­
py o barwach. Tymczasem tak ui« jeat bynajmniej, 
bo właśnie chłop Potoczek dowiódł jasno dwo,i“ mo­
wą, że i na tem polu zawodowem można lepiej 3łu- 
źyć interesom szerszych klas ludności znaj mością 
istniejących stosunków, 'adomeścią na podstat.ie 
życiowej praktyki tego, co lud boli, aniże. nawet 
znakomitem prawniczem wykształceniem Koło pol­
skie p<siada z pewnością znakomitych prawni 
ków adwokatów i profesorów, jtff żaden z nich 
w swojej mowie nie sięgnął t»lc głęboko w życie 
ludu włościańskiego, żaden z nich nie umiał tak 
dokłodiuo i szczegółowo przedstaw *ć tej petrzebr 
ludu na polu sr.dowmetwa wskazać gdŁ*e i lakicł* 
w interesie ludności w ielkiej potrzeba zmian w yn» 
kierunku, jak to uczynił chłop Potoczek:. Dobrobyt, 
gospodarcze interesy, stc ją  w związku najściślejszym 
z sądownictwem, a wystarczy pod tym wzgiędem 
wskazać na spustoszenia gospodarcze w Galicji, 
spowodowane przez licytacje majątków chłopskich, 
przez długie i drogie procesy i prze” niewłaściwo­
ści w całem postępowaniu sodowem. Dla pewnych 
„spekulantów" przedstawia sądownictwo mętną wo­
dę, w której om łowią biedne swe ofiary. Pozę*, 
prawny sta.o się często łupieżcą uczciwej pracy, 1 1 - 
szczj ńdem istni m a rozlicznych rodzin Temu le- 
galn imu wyzyskowi aaliży ak najprędzej kres po- 
■Iiżyć, jeśli połow* gal 3y_skiej ludności włościań­
skiej me ma wyemigrować do Brazylji.

P. Potoczek wskazał na wszystkie rany sądorik- 
ctwa. a więc na niszczenie włościan przez licytacje
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i praktyki licytacyjne, i‘ak często sitj zdarza w Ga­
licji, iż za marny dług 20, 50, 100 złr. idą na li­
cytacją majątki chłopskie, wartości 1000, 2000 złr.; 
dalej na drogą dla ludu procedurą notarjalną; na 
wysokość prawnej stopy procentowej , na potrzebą 
zaprowadzenia 3ądów pokoju; na wysokie należy- 
tości i na wysokość opłat za sądowe doręczenia; na 
niewłaściwość postępowania przy spadkach — je- 
dnem 3łowem na to wszystko, co na polu sądowni­
ctwa lud włościański guiecię i niszczy.

Mowa p. Potoczka spraw Iła ogólnie jak najle­
psze wrażenie i była często oklantami przerywaną, 
a kiedy skończył gratulowano mu. A trzeba wie­
dzieć, że p. Potoczek przybywszy przed niespełna 
pięcioma laty do Wiednia, prawie wcale nie znał 
języka niemi ickiegc. Dziś włada nim wcale dobrze 
i jest w stanie mieć mow^ w Izbie, trwającą prze­
szło pół godziny, mowę, która przynosi zaszczyt 
całemu krajowi, a za którą należy się mu pełne 
uznanie __________

Z  państw a D e rw is z ó w .
i i .

Mahdi, jak wiadomo, ogłosił się w Sudanie pro­
rokiem i powołał tłumy do wojny przeciw niewier­
nym Jakim sposobem Mahdi i jego następcy mogli 
wytworzyć w ciągu kilku lat potęgę niezwalczoną 
dotychczas, rozsiadłą na olbrzymich przestrzeniach, 
należących do Egiptu?

Na pytana to odpowiada dzieło Siatina-Daszy 
szczegółami wielce interes:jącemi, które wyjaśniają 
między innemi położenie obecne w Egipcie i w Aj 
bis^nji.

Przyczyną strasznych klęsk, które Anglicy ponie­
śli w Sudanie był nietylko fanaiyzm religijny, sztu­
cznie przez Mahdiego rozniecony w tłumach, ale 
także, a nawet pi^edewszystkiem, brak jedności mię­
dzy wodzami wojsk egipskich, nieudolność, nieod­
powiednie ocenienie sił przeciwnika, nieznajomość 
kraju, wreszcie wyczekiwanie na posiłki, które wciąż 
zapóźno przychodziły.

Te Same przyczyny stały się obecnie przyczyną 
klęski Włochów w Abisynji. Dziś jeszcze sprawo­
zdawcy z pora wojny przytaczają najrozmaitsze po­
wody fatalnej kampunji, której zakończeniem była 
Adua: jeden ze sprawozdawców owych powiada, iż 
do arrnń włoskiej stanowczo można zastosować zda 
nie łacińskie quot cuyita tot sontentiae (ile głów 
tyle poglądów). Pomimo to wszystko nieład, panu­
jący w arrnji włoskiej, w porównaniu z tern, co się 
działo przed dwunastu laty w aimji egipskiąj, jest 
jeszcze ideaiem ładu i porządku.

Wobec nagłego wzrostu potęgi MaLdiego ów­
czesny jenerał gubernator Scdanu, Abd el Kadr-ba­
sza radził, ażeby zostawić nieprzyjaciela w spokoju; 
państwo jego było nieuorganizowane; można było 
spodziewać się, że w tym tłumie, nmwiedzącym 
czegi chce i dokąd dąży, wybuchną nieporządki i 
że potęga nagle wyrosła sama się strawi, poczem 
rząd egipski, objąwszy z powrotem zajęte przez Mah 
diego kraje przywróci 0e do pcządL".

Ludzie, stojący na czele ówczesnego rządu w E- 
gipcie innego byli zdanL. Gdy jenerał Goidon po- 

jgł śmiercią bohaterską, rząd postanowił bądź co 
tiądz przywrócić urck oręża, mocno w Sudanie za­
chwiany. W  tym celu zorganizowano korpus egip­
ski, po wodzą jenerała angielskiego, H’cks'a, któ­
ry przybrał sobie do pomocy kilkudziesięciu ofice­
rów europejskich.

Jak dalece w Kairze nie znano sytuacji — pi­
sze Siatin-basza — jak jej nieoceniono należycie, 
dowodem fakt, iż przypuszczano, że garstka ta 
zdoła zmszczyć potęgę Mnhdiego, który podówczas 
był już jedynowładcą całego Sudanu zachodniego. 
Nie zastanawiano się, że nowy prorok me do roz­
porządzenia armję kilkakroć przewyższającą licze­
bnie korpus Hicks’a, liczący 10.000 żołnierzy. Armja 
Mahdiego ni> była bandą włóczęgów, lecz składała 
się z ludzi, kfórzy poprzednio odbyli służbę w re- 
gularnem wojsku egipskiem. z którego zbiegli w 
mundurach i z bron.ą w ręku. .

Oddział egipski utworzył czworobok, w którego 
środku mieściło się 600 wielbłądów. Korpus ten 
posuwał się przez okolice zansłe drzewami i tra ­
wą sięgającą wzrostu człowieku. Na trzysta kroków 
przed sobą nie widziano nic zgoła Nieprzyjaciel 
'adr chwila mógł zaskoczyć postępującą armję z bo­
ku lub z tyłu, teinoardziej, że znał dobrze teren, 
gdy tymczasem wojsko egipskie szło, nie wiedząc 
zupełnie, dokąd dąży

Brak wody dawał się czuć dotkliwie. Żiłnierze 
zaspakajali pragnienie błotem z sadzawek meli 
eznych, napotykanych po drodze.

Wkrótce zaczęły się. spory, które jeszcze Har­
dziej pogorszyły położenie i t,ak już ciężkie. Hicks 
i oficerowie europejscy tworzyli jedno stronnictwo, 
drugie zaś składało się z urzędników i oficerów 
egipskich z A llach ed Dinem baszą na czele. Hicks 
wyi uszył np wyprawę wbrew własnemu przekona 
ńin, lecz honor nie pozwalał mu się cofnąć.

Korpus postępował powoL Wiedziafio, że M»h- 
dyści znajdują się w okolicy El Obeid. Tam więc

dążono, chociaż każdy widział przed sobą zgubę 
nieuchronną. Dnia 3 listopada 1883 roku stało się, 
co się stać musiało. Mahdi wpadł z całym tłumem 
sfanatyzowanej rzeszy na czworobok egipski i rozbił 
go doszczętnie. Zaczęła eię rzeź prawdziwa. Z dzie- 
więciotysięczn0go oddziału zaledwie kilkaset osob 
zdołało ocalić się ucieczką.

Nie była to k‘ęska niespodziana. Z pamiętni­
ków pułkownika Farquhar’a i jenerała 0 ’DonoT-au’a 
widać wyraźnie, iż wszyscy byli na nią przygoto­
wani. Obydwaj skarżą się na spory między Hicks’em 
i Afiach ed Dinem. Farcjuhar zarzuca Hicks’owi 
brak zdolności wojennych, oraz dumę fałszywą, 
która nie pozwoliła mu na wcześniejsze zapoDieże- 
nie katastrofie.

W  jednem miejscu pamiętników swoiefi Fai- 
quhar pisze: „Rozmawiałem dziś z 0 ’Donowanem 
o naszej sytuacji strategicznej zapytałem go o 
zdanie, gdzie będziemy za tydzień?“ — „Na tam­
tym świecie" — odpowiedział tonem najspokojniej­
szego przekonania. (0. d. n.).

Z Królestwa Polskiego.
K idce d. 21 marca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Z zakątka dawnej ziemi krakowskiej, z siedziby 
niegdyś potężnych b.skupów, rozporządzających mi- 
ljonowbmi dochodami, piszę do was kilka słów, bo 
jestem pewny, że głos mój znajdzie posłuch i ode­
zwie się współczucie dla biednych mieszkańców tej 
części Polski, tak srogo nawiedzonej ostatniem 
czasy

Przedewszystkiem komunikuję, że wszystkie wie­
ści o otwarciu ńa nowo semiuarjum kieleckiego, są 
bezpodstawne i rząd wcale o tern nie myśli. Część 
profesorów została wysłaną na Syberję, innych wy­
gnano na parafje, alumni rozjechali się. lub wstąpili 
do seminarjum we Włocławku i Warszawie, Biskup 
ks. Kuliński, posiada charakter nadzwyczaj zacny, 
ale brak mu euergji. Ustępował na każdym kroku 
gubernatorowi, lwanience, a ten chcąc się przypo­
dobać władzy, bez najmniejszego powodu prześla­
dował duchowieństwo wreszcie przy pro wrdził rze­
czy do ostateczności. Ów Iwanienko, gdy był komi­
sarzem włościańskim w powiecie biłgorajskim, sły­
nął ze swojej uczciwości i był nieprzekupnym. Po­
siadał osobisty majątek, wynoszący przeszło 200.000 
rubli i naturalni s arobne datki wcale go nie nęciły. 
Lubił jednakowoż żyć i używać. Fortuna wkrótce 
Się rozprysnęła między Biłgorajem a Warszawą i 
dziś zalicza się on do największych „wziatoczników". 
Żaden interes nie może być przeprowadzony w gu- 
krenrji, jeżeli pan Iwsnienke nie otrzyma łapówki. 
Dość powiedzieć, że szlachta wyznaczona do depu- 
tacji na koronację, musiała się mu opłacić. Dlacze­
go ci objwatele to zrobili? także jest pytanie, bo 
panowie: Eustachy Dobiecki, Stanisław Niemojo- 
wski i inni, znani są ze swojej lojalności i nie po­
trzebowali napychać pustej kijszeni szanownego gu­
bernatora.

Nie tylko Rosjanie są plagą dla nas, ale daleko 
gorszą klęskę stanowią złodzieje i rozbójnicy. Kto 
nie mieszka na wsi ten nawet nie ma przybliżone­
go pojęcia, co się tu dzieje. $ ie  mówiąc już o no­
cy, ale nawet biały dzień ‘ sst niebezpieczny. Rabu­
sie napadają dwory otwarcie. Uzbrojeni w rewolwery, 
żądają okupu, a jeżeli go nie otrzymają, palą. niszczą i 
rabują. Koniokradzi stanowią osc ,ną aastę. U Winni­
ckiego w Niegosławicach zabrali cztery konie. W ła­
ściciel pojechał do Wodzisławia i z szefem bandy 
wszedł w pertraktacje. Zapłacił 140 rubli i na 
drugi dzień, konie odstawiono mu do domu Do- 
wiedzitł się o tern urzędnik do szczególnych poru- 
czeń przy jenerał-gubomatorze. który przyjechał 
odwifizić chorą żonę, przebywającą* w tamtych 
stronach. Z? powrotem złożył raport jenerałowi 
Szuwałcwowi. Ten wydał najsurowszy rozkaz na 
czelnikowi powiatu jędrzejowskiego, kapitanowi 
Głowackiemu, aby przyaresztował wszystkich zło­
dziei. Przeszło 350 rabus:ów, odstawiono do kry- 
mi aału w Kielcach We wsi Niwencime, zostało 
tylko dwóch chłopów gdyż reszta posziapod klucz. 
Początkowo chciano ich zesłać, porządkiem adm i­
nistracyjnym na Syberję, lecz minister sprawiedli­
wości sprzeciwił się temu i zażądał przeprowadze­
nia pre cesu. Nikt jednak z obawy nie chciał świad - 
czyć przeciwko nim i obecnie prawie wszyscy zo­
stali puszczeni na wolność.

Każdy pisarz gminy, jest ich wspólnikiem a 
wszyscy strażnicy ziemscy dzielą się z nimi łupami. 
W osi atn’cb dniach umarł w Jędrzejowie naustra- 
żnik ziemski. Pobierał pensji 14 rubli miesięcznie 
a zosuawił majątku 23.000 rubli. Jest to najlepszy 
dowód, ze za pieniądze wszystko u nas można zro­
bić i organy bezpieczeństwa publicznego, zamiast 
czuwać nad spokojem mieszkańców, nJeżą do band 
rzezimieszków i wspólnie z nimi rozbijają.

Sędzia mlrowy w Pińczowie, nazwany „ojcem zło­
dziei", od każdego z nich pobierał haracz w kwo­
cie 30 rubli miesięcznie. Gdy aresztowano jego so- 
c ju b z ó w , otruł się, gdyż wiedział dobrze, że czeke 
go katorga

Niedawno wypuszczono z więzienia kieleckiego 
jednego chłopa i sześciu jego synów znanych zło­
dziei notorycznych. W  cał3j okolicy Cierna, po­
wstała panika, gdyz w kilka dui po ich oswobo­
dzeniu, napadnięto dwór w Ważenie i zrabowano 
znaczne pieniądze i kosztowności. Zbrodniarze zje­
dli jeszcze dobrą kolację i na odjezdnem wypalili 
na wiwat z rewolwerów.

Miłe stosunki, nie ma co mówić.

z e  Ś w i a t a .
Paryż d. 21 marca.

(Liist orygianalny Narodu).

Skończył się więc proces wyzyskiwaczy Lebau- 
dv ego i obwinieni we środę dowiedzą się o swo­
im losie, gdyż wyrok w ten dzień będzie ogłoszony 
o godzinie 12 w południu. Tiuścl jugo nie przesą­
dzam, ale z toku rozprawy wyniosłem to przekonanie, 
że być może jeden tylko Chiarisolo wyjdzie obronną 
ręką, a inni zostaną skazani. ZacLodr. tu jeden fakt 
ciekawy. Maks Lebaudy, po osiągnięciu pełnoletności, 
otrzymał 30 miljonów franków, jako należuy mu dział 
po śmierci ojca. Wydawał wiele, ale kwota roczna 
nie przechodziła nigdy 500.000 franków, czyli nie 
zużytkował nawet całego procentu od swego majątku. 
Tymczasem z rachunków okazało się, że w przeciągu 
trzech lat gdzieś zginęło 15 miljonów. Bankier Ba- 
lensi okradł go na 5 miljonów i z temi pieniędzmi 
ulotLił się z Paryża. Gdzieś w Meksyku, lub Peru 
będzie prowadził spokojny i przyjemny pobyt. Cesti 
otrzymał od niego 100.000 franków, Labrouyere 25 
tysm ranków, Rosenthal chmał wyciągnąć 40.000 
franków, ale mu się nie udało i musiał się zadowo­
lić tyłku marną kwotą 7000 franków. Obydwaj de 
Civry zagięli parol na 125.000 franków, lecz Lebau­
dy nie dał im ani jednego franka, Chiarisolo wmął 
zaledwie 1000 franków. Gdmeż się więc podziała re­
szta, wynosząca poważną kwotę 10 miljonów \ Zg1- 
nęły one tak dokumentnie, iż nawet śladu po nich 
nie zostało. Jak zwykle się dzieje, małe pieski będą 
ukarane, a grube ryby, uwomione od wszelkiej od- 
powiedzialuości, w dalsa/m ciągu mogą świat karo- 
tować i rozprawiać o uczciwości.

Proces Dupas’a rozpocznie się w poniedziałek przed 
zwykłym trybunałem. Akt oskarżenia zarzuoa mu — 
zdradzenie tajemnicy urzędowej i ukrycie miejsca po­
bytu Ariona, Bęazie on i pewnością skazanv, jakkol­
wiek działał tylko w myśl otrzymanych instrukcyj. 
Na nim sprawdzi się znany aksjomat, że z potenta­
tami, szczególnie stojącymi na czele władzy, niebez­
piecznie jest zadzierać, bąd przysięgłych uw oln.łby 
go niezawodnie, ale minister Ricard polecił prekura 
torowi, żeby sprawę roztiząsał zwykły trybunał i woli 
jego stało się zadość.

Na wniosek ministra wojny, CavaJgnaea, pijzy- 
dent Rzeczypospolitej potwierdził na dhlsze trzy la ;a 
jenerała Saussi sr, lako gubernatora wojskowego i do­
wódcę załogi paryskiej. Pan Cavaignac nosił cię 
z myślą zastąpienia go jenerałem Janiont. Ten jednak 
nie przyjął propozycji i otwarcie oświadczył, że ża­
den z wyższych jenerałów nie będzie kompetował o to 
stanowisko.

Został iuż ogłoszony traktat, zawaity między kró­
lowe Madagaskaru a jenerałem Duchesne. Brzmi on, 
jak następuje:

1. Reąó irancuski będzie reprezentowany wobec 
królowej, przez nadzwyczajnego rezydenta.

2. Rząd Irancuski reprezen+owai będzie królowę 
we wszystkich stosunkach zagranicznych. Rezydent 
ma utrzymywać relacje z ajentami mocarstw obcych. 
Wszystkie sprawy poddanych zagranicznych, obowiąz­
kowo muszą przechodzić przez jego ręce.

3. Rzeczpospolita francuska ma utrzymywać ua 
wyspie, odpowiednie siły wojskowe, mogące zapewnić 
spokój wewnętrzny.

4. Rezydent obowiązkowo ma kontrolować admi­
nistrację państwa.

5 Eńólowa musi się zgodzić na wszystkie refor­
my, zaprowadzone przez rezydenta.

6. Królowa nie może zaciągnąć żadnej pożyczki 
bez zezwolenia rządn francuskiego.

Z treści tego traktatu łatwo osądzić, że tu już 
nie idzie o prosty protektorat, ale o zupełne zajęcie 
wyspy i wcielenie jej do kolonjalnych posiadłości 
francuskich.

Jakiś malarz węgierski, ukrywający się prd ano 
nimem, wystawił w Towarzystwie A rt international 
przy ulicy Chateaudun obraz, przedstaw ią ,ący „Mor­
derstwo rytualne na Węgrzech"- Tutejsza prasa ży­
dowska bije w wielki bęben alarmowy i żąda, aby 
policja usunęła płótno z wystawy. Tymczasem publi­
czność tłumnie odwidza saioDy- gdyż obraz jest świe­
tnie namal jwany i cała krytyka nadzwyczaj przy­
chylnie o nim się wyraża,

Pan Ressegnier p rzeg ra ł proces przeciwko socja­
liście Jauresowi, wytoczony temu ostatniemu z p«wo- 
dn pedmawiama do bozrouocia. 'Trybunał tuluski 
w motywach wyroku podał, że strejki me sę zaka­
zane przez prawo i każdy ie może dowolnie urządzać. 
Orze jzenie sądowe odbiło się ponurem echem wśród 
właścicieli fauryk i kopalń, bo dziś wszelka agitacia
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socjalistyczna i zyf ała prawo sankcji ze strony rządu. 
Złośliwi utrzymują, że minister Bicard odegrał w tej 
sprawie tajemni} rolę i tylko na jego polecenie try­
bunał tuluski mógł wydać podobny wyrok, grożący 
na przyszłoś! wielkiem: zawikłaniami, między chle­
bodawcami i robotnikami. K . W .

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

Pawła (TAigremont. (9)

(Ciąg dalszy).

Franciszek chwytający w lot myśl każdą za­
czerwienił się i obrzucił T Ty tę spojrzeniem pełnom 
tkliwości.

A ona w szesnastu latach bardziej była czystą 
niż wody potoku górskiego.

Uśmiechnęła się nie rozumiejąc słów ojca inin 
dostrzegłszy czułego spojrzenia Franciszka.

Oktawja przeciwnie, zbladła jak marmur, halt, 
którym była zajęte, wysunął się z jej rąk drżących. 
A  potem zaraz cichutko, tak, że nikt tego n ie  za­
uważył, znikła z pokoju.

Hrabia d’Aubagne dotrzymał słowa; w niecałe 
sześć miesięcy powrócił do domu ze swoim prote­
gowanym.

— Kochana Edyto — mówił do córki — oznaj­
mię ci Dewną szczególną now inę: Franciszek oto, 
badając urządzenia amerykańskie i obroty wielkich 
domów finansowych w Nowym Świecie, powziął. 
tak jak ja kiedyś, prawdziwe uwielbienie d'a tam ­
tejszego społeczeństwa, (idy ja  regulowałem spra­
wy familijne, o czem późriej ci opowiem może. 
wszedł jako urzędnik do jednego z najznaczniej­
szych domów bankierskich w Nowym Jorku, Pra 
cował po swojemu energicznie i przeszedł wszystkie 
stopnie służbowe Dziś oświadczył mi, że czuje po­
wołanie do interesów finansowych. Chc6 więc po­
rzucić rolnictwo udać się do Paryża, aby tam 
wstąpić na drogę, która go wabi ku sobi«.

— Opuści nas zatem ? — zapytało dziewcze pa­
trzą* na Franciszka pięknemi oczami, nagle mgłą 
smutku zaszłam .

Błyskawica szczęścia rozświeciła energiczną twarz 
Franciszka.

Edyta odezwała się po amerykańsku praw­
dziwie :

— No, alo ażeby ni» zginąć w takiem, jak Pa­
ryż mieście, to trzeba ohyna mieć duże kapitały i 
duże stosunki.

— Stosunki wyrobię sobie — odparł Franci­
szek śmiałe — a z łaski pana hrabiego kapitału 
mi nte zabraknie.

— No, no, no... dobry chłopcze — wtrąci t pan 
d'Aubagne — tyiko nie przesadzaj, przedstawiasz 
bo rzeczy w ten sposób, że mi prosta uczciwość 
zaprotestować przeciwko tem i nakazuje. W tym 
razie nie ma najmniejszego dobrodziejstwa z mojej 
stiony. Wynalazłem tak dobry sposób admimstro- 
wnnii majątkiem, zapomocą podróży i rojeń stare­
go motyla. . że jak śnieg na słońcu stopił się w mo­
ich rękach Dziś pozostała mi tylke posiadłość Sain 
tes, co i Franciszkowi w.adomo. Dla doprowa­
dzenia jej do stanu należytego, dla uratowania win­
nic zniszczonych, potrzebowałem surr ogromnych, 
których nie posiadałem, Franciszek zaproponował 
mi tedy zaciągnięcia pożyczki w towarzystwie kre- 
dytowem. Z temi pmniędzmi oaiądzie w Paryżu. 
Jeżeli powiedzie mu się, podniesie posiadłość, to 
nam, jako wspólnikom jego znowu uśmiechnie się 
szczęście.

Hrabia mówił to do córki, w obecności swego 
sekretarza na tarasie.

— Wszystko doskonale obmyślane! — oświad­
czyła panna d’ Aubagne, pewna jostem, że się pana 
Franciszków, powiedzie.

— Pan. mi ufa zatem, panno Edyto? — zapy­
tał młody człowiek, w którego głosie, zwykle sta 
nowczym, brzmiało teraz wzruszenie głębokie.

— Najzupełniej! — odpowiedziała, spogląda­
jąc nań w ełkiemi oczyma, czystem i jak cicha toń 
pogodnego nieba nad ich głowami.

Pan d Aubagne uśmiechał się z wyrazem szczę­
ścia i tkliwości.

— Ukochana Edyto — rzekł do córki — idź 
pokaż Franciszkowi te ] lękne klomby róż, któremi 
zapełniłaś park w naszej nieobecności. Cudna ich 
woń upaja m iie co wieczór. Ta pójdę tymczasem 
zobaczyć moich powraća ących robotników Ty .ko 
teżeli, aniele mój drogi, jeżeli podczas przechadzki 
Franciszek zwierzy c. się z ni6któremi rzeczami, 
wiedz iż przemawia do ciebie z nełnem moi im za­
dów olemem Idźcie, kochane dzieci, ja  sercem będę 
z wami.

W dobrem iego spojrzeniu zawierała się prośba 
i błogosławieństwo .zarazem.

Edyta mocno zmieszar spełniła rozkaz ojca. 
Podążyła w tę uroczą stronę narkn, gdzie pieczo­

łowitość jej i gorące słońce Prcwancji—cuda stwo­
rzyły.

Jakiś czas milczeli oboje, ona nie śmiała spoj­
rzeć na Franciszka; on cichy, skupiony w sobie, 
nie wiedział od czego zacząć to, co miał ustami 
wypowiedzieć.

Ale wolę miał zeiazną. Zebra! tedy energję, 
przemógł nieśmiałość, czyniącą go zimniejszym niż 
marmur, i rzek ł.

— Czy domyślasz się Edyto dlaczego chcę pra­
cą i usilnością moją zebrać majątek?...

Nigdy głos jego, zawsze stanowczy i nieco 09t y 
nie brzmiał tak łagodnie, jak w tej chwili.

Panna d’Aubagne nie przywykła do równie słod­
kiej intonecji, zarumieniła się, spuściła oczy i od­
powiedziała :

— Mów tak, ,ak gdybym nie domyślała się 
niczego; skoro ojciec cię upoważnił, powiedz wszy­
stko, co myślisz.

— Wszystko to zawiera się w tych trzech sło­
wach:  Ubóstwiam cię anieie!... Odkąd pojmować 
tylko zacząłem, objawiłaś mi się jako istota nad­
ludzka, złozona z rozumu, prawości i piękna. Odrazu 
zrozumiałem, jakie uczucie trwałe i głębokie, za­
gościło w mem sercu i bezpodziolme je wy­
pełniło. Stałem się prawd siwym synem twtgo ojca. 
Bo do uczuć głębokiej wdzięczności dla niego przy­
łączyło się jeszcze jedno, meże nie głębsze, lecz 
z pewnością tkliwszej natury. Począwszy od tego 
dnia, żyłem jedną tylko myślą, chciałem wznieść 
się do ciebie i zdobyć ukochana, Dziś nadeszła 
sposobność ku temu. Upoważnij mnie, abym ci do­
wiódł, do czego jestem zdolny, a za dwa lata zdo­
będę majątek, aby złożyó go n stón twoich ; za lal 
zaś dziesięć, będziesz kobietą najbogatszą, budzącą 
zazdrość w całym Paryżu.

— Najbogatszą!... Budzącą zazdrość! — odrze­
kła zwolna Edyta — to mi jest obojętne zupełnie. 
Jedna rzecz mnie tylko obchodzi: Czy będę naj 
bardziej kochaną ?...

Wrodzoną nieśmiałość, chłód i cześć, iaką miał 
dla córki swego dobroczyńcy, przemogło w jednej 
chwili neruużebne do pohamowania uczucie.

Otoczył Edytę ramionami, przycisnął do piersi 
i bledszy niż płótno, wyszepta.!

— Ukuchana m oja!... Będziesz kochaną, wiel­
bioną i błogosławioną!..,

W tej chwili z za gęstwiny laurów i ty mian- 
ku, przedarło się łz»we westchnienie.

Ozy to był.płacz?...Złudzenie może?...
W każdym razie skarga jakaś nie wyraźna, 

jęk niby dobijauego stworzenia.
Edyta, która zapomniała o całym świecie, Edy­

ta  szczęśliwa bez granic, wyrwała się z objęć mio- 
dtgo człowieka, i wskazując na gałęzie pokryte 
czerwonem jagodami rzekła :

— Ach! tam kto4 jest... Ktoś co cierpi... Ale 
kto?... Czy nie wiesz. Franciszku ?...

Chłopak skoczył w zarośla, przepatrzył, prze­
szukał i nie znalazł nikogo.

— To ptak jakiś, szukając na noc schronie­
nia. Spłoszyła go obecność nasza — rzekł uspo­
kajająco.

Powrócili do pałacu trzymając się za ręce, w dro 
dze rozmawiali o przyszłem szczęściu swojem...

Ujrzawszy rozjaśnione ich oblicza, pan dAuba­
gne domyślił się co zaszło pomiędzy nimi.

Obie ręce wyciągnął do córki, mówiąc:
— Niech cię Bóg błogosławi za spełnienie ży­

czeń moich gorących. Mogę juz umrzeć w spokoju 
widząc jakiego ci zostawiam opiekuna.

Wieczorem przy objadzie, nikt nie zwrócił u- 
wagi na bladość Oktewji, na bezbrzeżną rozpacz, 
malującą się w jej czarnych, aksamitnych oczach.

Ale miała charakter mężny, więc szybko zapa 
nowała Dad sobą, i gdy Franciszek wyjechał do Pa­
ryża, a Edyta zwierzyła jej swoją miłość i widoki 
na przyszłość, Oktawja wspaniałomyślnie zrzekła 
s:ę swoich nad; iei i powiedziała:

— Nikt nad niego nie jest godniejszy m twojej 
m iłości; niech zostanie takim, jakim jest dzisiaj, a 
będziesz szczęśliwą!...

— I ty, siostrzyczko, zakosztujesz tego szczę­
ścia, gdy staniesz się wszysteiera w życiu istoty 
dobrej, pra wej i rozumnej. Tc, co mnie spotkało i 
ciebie czeka także.

Biidne dziecko zaprzeczyło jej ruchem głowy 
i odpowiedziało:

— Jestem ci siostrą, a przyażn two a i wi­
dok twego szczęścia, wystarczą m1 na całe życie.

I rzeczywiście, kiedy we dwa lata późniij, pan 
d’Aubasme chciał ją wydać za Noela, będącego jnż 
rządcą całej posiadłości, Oktawia z cichym, lecz 
niezłomnym nporem, tkwią ;ym w jej charakterze 
odrzuciła namowy, tłónw  ząc się srowy zwróconemu 
kiedyś do Edyty z tym dodatkiem :

— Mam powołanie do staropanieństwa. Małżeń­
stwo wstręt we mnie budzi.

Mówiła prawdę, pierwszy zawód zmroził jej czu­
łe  serce. Pozostało jej tylko przywiązanie do Edy­
ty i do wszystkiego, co jej dotyczyło.

iCiąg dalszy nąaUłSi)'.'

KRONIKA.
Kraków 25 marca.

Kalendarz kościelny. — Boiś, we śroap Zwia- 
towrnin Najśw Marji Panny, ju lro  Teodora, bukupa i o -  

limpji, panny, pojutrze Sijd-aii. Boleści Najśw Marji Pan­
ny i Jana, pustelnika.

Pojutrze v ['iąt< 27 b m. nabożeństwo odp ist -we z wy­
stawieniem Najśw Sakramentu w kościele PP. Wizytek od 
godiuny 6 do 1 0 rano.

W tymże dniu nabożeństwo w kuściołaoh: 0 0 . fran c i­
szkanów, 0 0 . Reformatów i w kościele św. Barbary.

Kalendarz m yśliwski. W mier.ącu marcu wolno polować 
na słomki- ciitr;ew ia i głnszo , dropie i pardwy, _raz na 
ptactwo błotne i wodnt w ogólności

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielgta. 
i szpiczaki, zające. T sy, borsuki, jarząbki, bażanty, kuropa­
twy, przepiórki, i dzikie gołębie.

Kaiena* z  rybacki. W marcu wolno łowić wszeiKie ryby, 
jak t,winki, wyrozuby, czopy, sandacze, bnanm , brzany i 
:y try , leszcze, łososie, pstrągi, węgorze czeczugi, klonki, 

jazie . szczupaki.
Ochraniać należy: bolenie, lipienie i głowacice, raka 

tak samca jak i samieg.

Kupiąjcie ty lk o  u  chrześcijan!

Dyrektorowi Slękowi z powodu wyboru p. Ko­
walskiego na drugiego dyrektora Kasy oszczędności 
urzędnicy tejże instytucji złożyli adres dziękczynny. 
Brzmi on Kronika instytucji naszej zapisze, iż dnia 
12 marca 1896 roku, Bada miasta Krakowa zamia­
nowała dotychczasowego rachmistrza, p Zygmunta 
Kowalskiego, dyrektorem Kasy Oszczędności miasta 
Kranowa. Któżby w tej suchej Kronikarskiej notatce 
doczytał się, ile zaszły fakt wzbudził dumy i uczuć 
radosnych pośród wszystkich pracowników instytucyj, 
szczycących się, iż z ich to grona powołany został na 
naczelne stanowisko... Więc uczucia te, co nes jgar- 
nęły, pragniemy głośno i dobitnie zaznaczyć przez 
złożenie Tobie, Czcigodny Banie Dyrektorze, któryś 
sprawy tej gorącym był orędownikiem — wyrazów 
naszej szczerej i serdecznej podzięki.

Nie ma dziś zakątka na szerokim obszarze ziem 
poiskich, gdzieoy me mano imienia Męża, co wni­
knął sercom w idealne marzenia narodu, u stóp Wa­
welu podsłucnał jego skargi 5 żale na opustoszenie 
najdroższej pamiątki narodowe| i śmiałą inicjatywą 
dźwignął ją  z wiekowej rumy ku wielkiej chwale 
doby dzisiejszej, by wspaniałą znów była w czasy 
potomne, jako to jej królewskiej godności przystało... 
Zaledwie zaś Jagiellońska kaplica dawnym zajaśniała 
blaskiem, pospieszyłeś dc drugiej świątyni Pańskiej, 
piastarego kościoła sw. Krzyzs., ulitowałeś się naa 
sianem jego opłakanym i w lot zyskałeś fundusze, by 
nic dopuścić niechybneg) upadku.

Tak oanawtejąc to, co prztsaazały nam ku czci 
wieki minione, a ząb czasu naruszył, nie zapominasz 
równocześnie o zadaniach chwili tbecnej i potrzebach 
p rzyszłych pokoleń. — Ujrzawszy, jak dzięki niezmor­
dowanej Twej pracy i czujności, instytucja nasza o .ała 
się ku ogólnemu pidziwowi zasobną i potężną i ro- 
znmiejąc, ile żywotne dziś dla nas jest wszystko, 
z przemysłem i historją jegc rozwoju związek mające, 
postanowiłeś oddeó sporą częsó zaron onogo grosza na 
pożytek ogółu i oto w mieście naszem wznieść się ma 
wkrótce kosztem Kasy Oszczędności — Muzem techni- 
ezno-przenysłowe.

Nie wspominamy tu już o wielu, wielu innych 
czyuaoh, świadczących żywo o wielkiej Twojej, Czci - 
godny Panie — miłości i pieczołowitości o wszystko, 
co społeczeństwu nasiemu drogie, lub godne jest 
czynnego poparcia i zachęty; — zbyt długi szereg 
przyszłoby wyl-czać... My dzisiaj podnieść tylko pra­
gniemy, iż roztoczywszy przed Sobą, tak szeroki wi­
dnokrąg działania, podeimując tyle doniosłych do 
spełnienia zadań, nie zapominałeś nigdy o skromnych 
pracownikach, którym przypadło w udziale znosić 
dzitń przy dniu ilroDne cegiełk1' do budowli, której 
Ty szczęśliwym jesteć budowniczym' która od lat 
trzydziestu z loku na rok wzmaga się i rozrasta, 
stając się coraz potężniejszą dźwignią dobrobytu na­
szego społeczeństwa. Uzyzkmy w r 1883 nie bez 
znacznych z Twej strony zabiegów, obow iązujący 
obecnie etat urzędników, zatwierdzony w roku 1889 
przez Wysokie Namiestnictwo Statut emerytalny, wre­
szcie powołanie dzisiaj do współkitrowuici we Insty 
tucją Członka grona naszego — oto najwymowniejsze 
fakty, świadczące, jak nieobojętnym jest Ci, Czcigo­
dny Panie, los Twych podwładnych i jak szlachetnie 
pojmujesz stanowisko urzę iników Szczęśliwie podją­
łeś i za zgodą Świetnej Bady miasta przeprowadzi :eś 
zasadę, że i żołnier* — byle godny — hetmańską 
może posiąść buławę.

Cześć Ci za to i należną podziękę składamy, za­
pewniając, że pamięć i ago wszystkiego, :oś dla ua 
kiedykolwiek zdziałał — przechowamy na zawsze. 
Szozęślinrymi zaś czuć się bodziemy, widząc, że wza 
cmnib Ty, Jaśnie Wielmożny Panie, oceniasz łaska­

wie pasze serdeczne względem Ciebie uczucia, i że 
obot innych wysokich odznaczę* jest Ci miłym za­
wsze i ten fromny zwitek papieru...

, Kraków, dnia 21 marca 1896 roku- 
l  rzędnicy Kasy Oszczędność Miasta K rakom

ńdret w imieniu kolegów wręczył p Popielecki
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Dla biednej Sławińskiej z Dęouik złożono u pa­
ni Kossakowej na wie ozorku 7 złr. 45 et.

Raut ula Mierzwińskiego odbędzie sie we czwar­
tek dn'a 26 w Kole artystyozno literackiem, z udzia­
łem pań, na który wydział zaprasza członków i przez 
nion wprowadzonych gości. Początek o godzinie 9 - tej 
wieczorem.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. We czwartek 
d. 26 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w lokalu bibljoteki (przy ulicy św Tomasza 1. 8. I. 
piętro) odozyl p. Józefy Januszówny p. t.: „Wróg1* 
ze wspomnień starego pedagoga.

W IV. wieczorze historycznym (Sohubert-We­
ber) przyjął łaskawy współudział p. Józef Kotarbiń­
ski, który wygłosi odczyt. Bilety wydaje kancelaria 
Tow. muzycznego od 12 — 1 i od 5 — 6.

„Harmonja" odegra dzis we środę o godzinie 12 
na Byptu „Marsz generała Skrzyneckiego z r. 1831“ , 
Uwerturę z op. „Piękna Galatea", „ffałaburda" ma­
zury i „Babot dla wszystkich" potpouri

Mianowania. Wydział krajowy zamianował w pei 
Sunalu administracyjnym krajowego szpitala św. Ła 
zarza p Franciszka Wernera, oficjałem-likwidatorem, 
zaś p. Juljusza Szczepańskiego pisarzem etatowym.

Autentyczne. Wczoraj Mierzwiński, z jednym ze 
swoich znajomych, staje przed suszem, ogłaszającym 
jogo drngi koncert, a przeczytawszy „Część dochodu 
przeznaczona ra  cel dobroczynny", odwraca się do 
znajomego i donośnym głosem wyraża swoje zdziwie­
nie : „A któż to kazał drukować, nie zwykłem nigdy 
mych dobrycn, czy też złycn uczynków przed czasem 
wyjawiać; jakież to niesmaczne, wszak jeżeli zeebcę 
dam, jeżeli nie, napis nic nie pomoże!"

— Alez u nas taki zwyczaj — odpowie znajomy.
— Zwyczaj? Lecz ja go nie praktykowałem i pra­

gnę publiczności względami i ioszjó się e tyle, by ona 
śpiewu mego słuchała, a me „cei dobroczynny" mia 
ła na względzie.

Z poboru woj8kowego. Z trzeciej klasy popiso­
wych w dniach 21 i 23 rekrutowała Komisja razem 
61 osób. Z wszystkich więc trzech klas (urudzeni 
w Krakowie), rekrutowano 146 popisowycn. Komisji, 
która we czwartek kończy czynności swoje, przewodni­
czy p. burmistrz Friedlein, jako delegaci z Eady mia­
sta zasiadają pp Frifsch i Epstein. Ze strony Magi­
stratu urzęduje wiceprezydent p. Piotrowski, fizyk miej­
ski dr Busz >K i trzej komisarze obwodowi.

Dziś pierwszy odczyt Ludwika hr. Dębickiego, 
o godz. 3 po poł., w sali ratuszowej. Prelegent mó­
wić będzie „Trzy pokolenia w Krakowie".

Dorocznu zebranie członków Tow opieki szpi­
talnej dla dzieci w Krakowie, odbędzie się w piątek 
d. 27 b. m., o godz. 5 po południu, w lokalu biu­
rowym dyrektora p. Henryka Kieszkowskiego.

Puszkę z monetami różnych państw znalazła p 
Marja Nowak i złożyła w łutejszej dyrekcji policji

Ma&cagni w Warszawie Impresariu Emil Dur- 
rer, nadesłał do Warszawy swego ajenta, w celu u- 
łożenia się z dyrekcją teatrów o występy w roli ay- 
rektora oper właeDych Mascagniego, Twórca „Kawa­
lerii" w przyszłym miesiącu wystąpi przy Fulpicie 
w operze petersburskiej, chodzi przeto o pozyskanie 
go w drodze powrotnej przez Warszawę dla opery 
tutejszej. Układy z dyrekcją jeszcze nie są ukoń­
czone.

1P2-qą rocznicę przysięgi Tadeusz? Kościu­
szki obchodzono wczoraj w Krakowie uroczyście. Na 
nabożeństwie solennem w kościele Mar ackim, celebro- 
wanem przez ks. prałata Krzemieńskiego, zebrał się 
nie tylko komitet i Towarzystwo Kościuszkowskie, ale 
i cechy i straż pożarne i nader liczna publiczność. 
Podczas nabożeństwa chór męski, pod kierunkiem p. 
St. Ochmańskisgo, wykonał „Kyrie" i „Agnus" z Mszy 
(.MiSoa brevis) Ch. Gounoda, a między temi „Błysnął 
poranek" Fiiohsa, oraz „Serdeczna Matko" i „Boże 
Ojcze" z pieśni religijno-patrjotycznych. Po skończo- 
nem nabożeństwie tiumy ludu i obywatelstwu patrio­
tycznego zrbrały się pod kościołem 00. Kapucynów 
Z uderzeniem guiz. 12 O. Jano cna prowincjał, w o- 
toczeniu 0 0  KapuGynów, dokonał poświęcenia tablicy 
pamiątkowej na murze domu p, Szymona Trzopa, na 
przeciwko kaplicy Loretańskiej.

Tablicę z czarnego marmuru i ze złotym napisem. 
wykonaną w pracowni p. Kuleszy, odsłonił prezes 
Towarzystwa Kościuszkowskiego, p. Skirliński, który 
chwilę tę uczcił stosownem przemówieniem.

TabPcę ufundował pan Szymon Trzop i nm.eścił 
na niej następujący napis: „Przed tą tablicą w od­
ległości trzech metrów istniała w murze ogrodowym 
pałacyku Wtdziekich furtka, którą Tadeusz Kośc:u- 
szko rano 24 marca 1794 roku udał się do kaplicy 
Loretańskiej w celu poświęcenia pałasza".

Uroozystośó zaki ńozyła się odegraniem przez ;,Har- 
monję" poloneza yPatrz Kcseiuszko na nas z nieba" 
i pieśnią Legjonów Dąbrowskieg > „Jeszcze Polska nie 
zginęła I".

Uroczysty Obchid. W 102 rocznicę przysięgi na 
czelnika Tadensza Kościuszki, złożonej narodowi na 
Rynku krakowsKim, w dniu 25 mr-cn, odbędzie się 
uroczysty obchód narodowy w w elkiej sali „Scrnoła" 
we środę o godzinie 6 wiecz< rem. W “tęp bezpłatny

za zaproszeniami. Bilety za okazaniem) zaproszenia 
wydaje handel Wnych Kutrzeby i Mnrezyńckiego 
w Rynku. Obchód zagai Jakób Bujko, poseł na Sejm 
krajowy. Po wieczorku odbędzie się na oześó pocła 
Bojki towarzyskie zebranie w hotelu pod Różą.

Przypomnienie. Jeden z prenumeratorów pisze 
dc nas: „Możeby warto było przypomnieć Świetnemu 
Magistratowi, że jeżeli ma zamiar malowania ławek 
na plantacjach, aby to uczynił łaskawie wcześniej, 
a nie odkładał do końca maja i czerwca, jak to zro­
bił roku zeszłegu. Spacerujesz w lecie po naszych 
pięknych plantacjach, nie możesz jednak spocząć, bo 
połowa zajęta a druga — świeżo pomdowana". S łu­
szne przypomnienie.

Zbrodnię na drodze do Pychowic, o której wczo­
raj pisaliśmy, popełnił Józef Wygoda na osobie Wa­
wrzyńca Bigaja. Zbrodniarza umieszczono w aresztach 
sądu w Skawinie.

Mianowanie Radca wyższego sądu krajowegc Jan 
Girtler-Klceborn, przydzielony od dłuższego czasu do 
jeneralnej prokuratorji, mianowany został jcnerainym 
adwokatem

Nowe urzęay pocztowe: z dniem 1 kwietnia 
1896 r wejdą w życie w Herożanie wielkiej, w Łę­
towni i w Janowicach kolo Zakliezjna.

Owaeja dla biskupa Webera. Dawni alu­
mni, którzy w latach 1875—1886 kształcili się 
w lwowskiem seminarium duchewncm pod kiero­
wnictwem ks. biskupa Webera, a dziś zajmują ro­
zmaite stanów isKa w duchowieństwie, zebrali się 
w dniu imienin ks. Wezera i ofianwali mu z oka 
zji nominacji jego na biskupa pomocniczego i wikarju- 
sza g. nera negy, prześliczny pastorał, jako symbol no­
wej władzy. Pastorał wykonany został wedle proje­
ktu prof. Bełtowskiego. W górnem zagięciu pastora­
łu są rzeźbione srebrne, grubo pozłaoane postacie: 
Matka Buska z Dzieciątkiem Jezus w postaci siedzą­
cej ; przed Nimi stoi św Józef, patron solenizanta, 
z lilją w rękn. W części spodniej wije się girlanda 
z lilij, misternie cyzelowanych. Napis wężykowaty u 
górnej części laski poda.e stosowne do uroczystości 
szczegóły. W imieniu ofiarujących przemówił ks. Kie- 
can, proboszcz ze Zubizy.

Nieustająca wystawa przenm łu krajowego 
otwartą została w pałacu Biesiadeckieh we Lwowie. 
Aktu poświęcenia, przy którym obecni byli marsza­
łek krajowy hr. Badeni, prezydent p. Mochnacki, 
wiceprezydent dr Marchwicki, oraz wielu radnych i 
wystawcy, dokonał ks. Lenkiewicz. . Następnie ks. 
Lenkiewicz pięknie przemówił o znaczeniu przemy­
słu w akcji odrodzenia narodowego, a p August 
Gorayski, jako prezes towarzystwa zachęty przemy­
słu Krajowego, za Którego inicjatywą wys+awa została 
urządzoną, podniósł łączność, jaka w dobrze zorgani­
zowałem społeczeństwie powinna zachodzić pomiędzy 
przemysłem i handlem. Wystawa mieści się w trzech 
salach i prezentuje się niatylko pokaźnie, ale nawet 
wytwornie.

Tow. Oświaty ludowej we Lwowie odbyło wobec 
bardzo szczupłego grona członków walne zgromadze­
nie, które bez dyskusji przyjęło do wiadomości spra­
wozdanie i uchwaliło absolutorjum dla ustępującego 
wy działu.

Do wydziału na rok bieżący weszli: dr Aleksander 
Hir°chberg jako prezes, a jako członkowie: Juljusz 
Bykowski, dr Wojciech Dzieduszycki, df Bronisław 
Gubrynowioz, Franciszek Kuczyński (skaibnikj, Wła­
dysław Schmidt, Walerjan Siczyńcki, Antoni Sienicki, 
dr Jan Steczkowski Do komisji zaś kontrolującej wy­
brano dra pp. Wilhelma Bruchnalskiego, Władysława 
Terenkoczego i Franciszka Żmudzińskiego.

Z Towarzystwa weterynarsKiego. We Lwo­
wie odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa we- 
terynarskiego zagajone przez prof. dra Prusa (pre­
zesa). Prezes zaznaczył rozwój Towarzyrtwa W spra 
wie podwyższenia r*ng dla weterynarzy, porozumie­
wał się zarząd towarzystwa z wiedeńskiem towarzy­
stwem weterynarskiem, czege wynikiem było wyde­
legowanie mieszanej deputaeji ouu towarzystw z od­
powiednią petycją dc rząd 1. Dalej omawiano spra­
wę utworzenia w Galicji subwencjonowanych wetery­
narzy okręgowych w celach hodowli, jak się to dzie­
je w Czechach, na Morawji i w innych krajach au- 
strjaekich. W .końcu zastanawiano się nad wnio­
skami, zdążającemi do położenia nowych tam szerze­
niu się zaraz zwierzęcych, zwłaszcza pyskowo-raci- 
cznej, która w handlu krajowym wyrządza dotkliwe 
straty.

Po udzieleniu absolutorjum wyda ałowi i komite­
towi redakcyjnemu, wybrano do wydziału prezesem 
na rok ten profesora J. Kubicki igo, wiceprezesem p. 
Kretowicza, skarbnikiem p. Harasimowicza, sekreta­
rzem dra M. Grab ińskiego, Sekrrtarzem administra­
cyjnym p. Józefa Langa. Do kemitetu redakcyjnego 
weszli pp. Kulczy iki prof. St. Królikowski i prof. 
dr Pius. Do komisji rewizyjnej pp. Eitelborg i Gró­
decki.

Do Świetnej c _c Dyrekcji poczt we Iwbwie.
Z Lr wczyc otrzymaliśmy dziś list u-stępując}; „Ksiądz 
kanonik Trzopiński z Koohawiny przestał) prenume­
rować Głos Narodu  tylko dla tego, ee gazetę do­
stawał rozcinaną, czytaną, podartą wyplamioną i

nieregularnie po kilka numerów naraz. Ja równitż 
będę musiał odmówić sobie tej jedynej przyjemności 
koniecznie, choćby nie dla wymienionych powodów, 
to dla tego, że Głos Narodu  nie jest dla mnie 
dziennikiem lecz t y g o d n i k i e m  Mcże przecie war- 
cholstwo tutejszego urzędu pocztowego da się poskro­
mić" Wacław Berezowski, nauczyciel w Łowczy 
cach, poczta Rnda-Kochawina.

Do stew powyższych musimy to dodsó, że ks. 
kanonik Trzopińskż, stały nasz abonent od początku 
istnienia Głosu Narodu, w grudniu roku ubiegłego 
pisał dc nas, że dla nieporządków na tamtejszej po­
czcie, przestanie nacze pismo abonować. Teraz otrzy­
mujemy taką samą zapowiedź od drugiego abonenta) 
Ozy Świetna Dyrekcja nie weźmie nas w opiekę?

Fałszywa 10-ciuguldenówki pojawiły się i we 
Lwowie. Wczoraj cakwestjonowano ponownie przy ka­
sie kolejowej na Podzamczu taLi falsyfikat. Falsyfi­
katy w dzień z powodu grubości druku łatwe są do 
rozpoznania przy świetle wieezornem, atoli rozróżnić 
ich prawie niepodobna. Kolor ieb jest trochę cie­
mniejszy, a farba czerwona, którą są wydrukowane 
liczby serji i banknotów, ściera się pod wilgotnym 
palcem, W tekście są następujące błędy: Na stron.e 
niemieckiej „Oesterreicinsch’* przez jedno tylko „r“. 
Podpis Banku austro - węgierskiego na falsyfikatach, 
opiewa: „Oesterreichisch-ungarische e Bank". Na 
stronie węgierskiej umieszczono nr serji po stronie 
prawej, a słowo „szam" po lewej, zamiast odwrotnie. 
Jest-to już czwarty z rzędu falsfikat odebrany w osta­
tnich dniech we Lwowie.

Turniej lwowskiego klubu szachistów zakończył 
się w sobotę dnia 21 b m. Pierwszą nagrodę 60 
Koron uzyskał p. Popiel, który wygrał 9*/2 partyj 
Po 8 partyj wygrali pp. W eidlieb i Feigenbaum; 
porieważ jednak p. Weidlich z powodu braku czasu 
nie mógł rozegrać pojedynko rozstrzygającego (Stich- 
kampf), przeto osiągnął p. Feigenbaum nagrodę dru­
gą (30 koron), a p. Weydlich trzecią (20 koron). 
Inni uczestnicy wygrali: Irzykowski 5t/2, dr Loria 5, 
Wagner 4, Średnicki 2 partit.

Wypadek na kolei. ZNiżankcwic donoszą: Dzi­
siaj 21 marca o godz. 11 przed południem, wrkntek 
fałszywego ustawienia zwrotnicy, pociąg ciężarowy, 
wyjechawszy ze stacji w kierunku Przemyśla, wyko­
leił się. Jeden wóz naładowany szutrem został zdru­
zgotany, dwa zaś inne silnie uszkodzone. Ofiar w lu­
dziach nie byłu żadnych, co w tym wypadku szczę­
ściem w istocie nazwać można, gdyż konduktor, pro­
wadzący pociąg i jeszcze jeden konduktor, znajdowali 
»ię w jednym z wywióconyoh wozów. Prócz sińców 
i strachu na szczęście nie doznali większych uszko­
dzeń cielesnych. Przy trzech następnych pociągach 
musieli pasażerowie pieszo przebywać uszkodzoną prze­
strzeń. Obecnie wszystko naprawiono. Ruch przy­
wrócono.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Trembowli, z grupy gmin miejskich, roz­
pisało Namiestnictwo na dzień 28 kwietnia rb.

Z Siedlec piszą do nas: Z soboty na niedzielę, 
tj. 22 b m., w uoey po 2 godzinie minut 10 zaja­
śniał świetny bolid na niebie. Niebo jasne było jak 
podczas najpełniejszej i jasnej nocy księżycowej Ja­
sność trwała około 5 minut w stiunie zachodniej, na­
stępnie odrazu światłość znikła Za jakie 2 sekundy 
nastąpił huk silny, podobny do huku armaty. Huk 
ten był zrazu tak mocny, że szyby dzwoniły. Ludzie 
niektórzy się pobudzili ze strachu, myśleli, że jakie 
trzęsienie ziemi lub °tra«zna burza.

Pożar. W Białatyezach, w powiecie żółkiewskim, 
spłonęły budynki peratjalne.

Podziękowanie. Na gimnazjum polsrie w Cie­
szynie przesłał Zarnąd Czytelni mieszczańskiej w Tar­
nobrzegu 10 złr., zebiane z umyślnie darn^o na teu oel 
amatorskiego przedstawienia. Za ten datek składa 
mnie„szem serdeczne dzięki Zarząd „Macierzy szkol­
nej". Cieszyn d. 23 marea 1866 roku.

Kr. J . Londi n  
sekr itarz „Macierzy". 

Uregulowanie płac urzędniczych. Projekt rzą­
dowy regulacji płac urzędników, jakoteż projekty, 
z ustawą tą będące z z., iązku, przedłożone zostaną 
Izbie na ezwartke w sm posiedzeniu

Kromka wiedeńska z dnia 23 marca. (List ory­
ginalny Ołosu Narodu). Z powodu jubileuszu cesar­
skiego, który rrzypada w r. 1898, wytworzył się ko­
mitet w Wiedniu, oelem zorganizowania w.elkiej wy­
stawy przemysłowej. Podzieloną ona będzie na sziść 
głównych oddziałów: pożywimie, odzież, mieBzkama, 
środki transportowe, praca oświata i humat itarność. 
Różnych klas ma być 84. Miejscem przeznaczonem na 
wystawę jest rotunda i park przyległy, jakkolwiek 
tutejszy związek przemysłowoów sili e się temu opie­
ra. Wystawa potrwa od 7 maja 1898 r. do 2 pa­
ździernika teg iż roku Wszelkie zameldowania przed­
miotów maszą być nąjpóźniej wniesione do 15 lutego 
1897 r.

Rzpi od pewnego czasu zwrae* nadzwyczaj ba­
czną uwagę na wszystkie kantory wekslarskie, 1 szcze­
gólniej na te, które się zajmują sprzedażą losów na 
raty. Od k.lku dni krążyia głucho nogłoska, ze w to­
warzystwie sprzedaży losów na raiyr zostająoem rod 
dyrekcją pana Bergera, zaszły pewne nieprawidłowa
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eci. Wysłano Komisję z polecenia ministra handlu i ta 
przez cały tydzień kontrolowała najściślej wszystkie 
rachunki, depozyty, stan kasy i wreszcie ilość losów. 
Ogólny bilans wypadł bardzo korzystnie, gdyż akty­
wa wynoszą 702.000 złr., a pasywa tylko 300.000 
złr. Pan Berger nie chce jednak prowadzić dalej kan­
toru i zawiązał pertraktacje ze znaną firmą „Merku­
ry", aby ta przyjęła wszelkie jego zobowiązania wo­
bec członków, których liczba przenosi 10.000 osób. 
Są to po większej części drobni urzędnicy, robotnicy, 
portjerzy i inni biedacy. Opłacali oni po 2 złr. 50 ct. 
miesięcznie i oprócz nadziei wygrania, po dwóch lub 
trzech latach stawali się właścicielami kilku losów.

Jak zwykle tak i tego roku, została o tym czasie 
otwartą wystawa Sztuki. Cesarz corocznie zaszczyca 
ją  swemi odwidzinami i w sobotę również brał udział 
w jej otwarciu. Po załatwieniu zwykłych formalności, 
profesor Wehr oprowadził monarchę po wszystkich sa­
lonach. Cesarz dłuższy czas zatrzymał się przed por­
tretem hrabiny Clam-Gallas, wykonanym przez Horo­
witza, znanego malarza warszawskiego. Nasi polscy 
artyści obesłali wystawę w bardzo szczupłej liczbie i 
zaledwie gdzie niegdzie widać mały obrazek z Kra­
kowa lub Warszawy.

Wczoraj odbył się galowy objad u ministra spraw 
zewnętrznych, hr. Gołuchowskiego, na który byli za­
proszeni wszyscy ambasadorowie i posłowie, rezydu­
jący urzy dworze wiedeńskim.

Na korzyść kasy emerytalnej artystów teatru lu­
dowego odbyło się przedstawienie w tymże teatrze, 
w którym wzięły udział pierwszorzędne siły artysty­
czne. Dochód czysty wyniósł przeszło 6000 złr. W sfe­
rach zakulisowych opowiadano, że pan baron Rotb- 
schild zapłacił za lożę 500 złr. i chwalono bardzo 
dobroczynność krezusa żydowskiego. Pogłoska jednak 
okazała się fałszywą i 500 złr. złożył ktoś inny, któ 
ry z narodowością i dynastją Rothschildów nie ma 
nic wspólnego.

Pokojówka Marja Sybos, nawiasem mówiąc, bar­
dzo ładna dziewczyna, zakochała się szalenie w ka­
pralu od huzarów. Ten, po wyjściu ze służby, przy­
rzekał się z nią ożenić i rzeczywiście to uczynił, ale 
z inną. Marja Sybos, dowiedziawszy się o zdradzie 
kochanka, postanowiła zakończyć życie samobójstwem. 
W tym celu ubrała się w białą Buknię. włosy przy­
ozdobiła kwiatami i gdy wszyscy domownicy pogrą­
żeni byli we śnie, otworzyła okno i z drugiego pię­
tra wyskoczyła na bruk. Ciężko poranioną odwieziono 
do szpitala. Doktorzy nie pozostawiają żadnej nadziei 
jej uratowania. Swój.

Dochód brutto Z 4-ech przedstawień amatorskich 
w pałacu prezydjum ministrów w Wiedniu wynosi 
13.000 złr.

Teatry prowincjonalne w Królestwie Polskiem.
Wedłng dokładnych informacyj, jakie zasięgnąć zdo­
łaliśmy, istnieje w Królestwie Polskiem 8 towarzystw 
aktorskich. Z tych pierwsze miejsce zajmuje trupa 
łódzka. Teatr w Łodzi od roku 1889 (dyrektor Ko- 
ścielecki) liczy się do stałych. W latach ubiegłych 
trupa łódzka robiła niekiedy wycieczki do Piotrkowa, 
Częstochowy, Zgierza zaś latem do Warszawy, teraz 
atoli z postępem polskiego języka i codziennego wzro­
stu mieszkańców tego wielkiego miasta fabrycznego, 
potrzeba teatru na miejscu zaczyna się ustalać i sta­
je się z rokiem każdym niezbędniejszą. Pozostałe 7 
towarzystw, jakkolwiek niekiedy i rok cały przeby­
wają w jednem mieście, zmieniają od czasu do czasu 
stałe Bwe locum pobytu. Do miast, w których tru­
pa może liczyć na dłuższe powodzenie należą: Lublin, 
Płock, Łomża i Siedlce z prawej strony Wisły; z le­
wej: Radom, Kielce, Piotrków, Kalisz, Częstochowa i 
Włocławek. Wszystkie te miasta prócz Kalisza, Łom­
ży i Płocka, posiadają komunikację dróg żelaznych. 
Ostatnie sześć miast choć nie są złotem jabłkiem dla 
teatru, dają jednak nie złe powodzenie teatrowi zwła­
szcza w sezonie zimowym. Obecnie zajęte są: Kielce 
przez trupę p. Mareckiego, posiadającą doskonałą o- 
peretkę a nawet siły operowe. W Radomiu gości to­
warzystwo p. Felińskiego, które zimę przepędziło 
w Lublinie. W Częstochowie bawi ze swojem towarzy­
stwem p. Janowski, były dyrektor teatru łódzkiego 
i znany artysta teatru krakowskiego, Piotrków zaj­
muje p. Sarnowski, Włocławek p. Gloger, Łomżę p. 
Ratajewicz (syn), Siedlce wreszcie żyd Reinberg. 
Prócz tego na sezon letni organizują się trzy nowe 
polskie towarzystwa prowincjonalne w Warszawie. 
Pierwsze osiąść ma w „Belle-vue“ pod wodzą p. 
Tierentiejewa b. artysty scen rosyjskich, drugie w „Wo­
dewilu" na czele z p. Dobrzańskim, trzecie wreszcie 
pod egidą młodych literatów buduje dla siebie teatr 
żelazny w Alejach Ujazdowskich w bliskości Doliny 
Szwajcarskiej.

Spadek. Do Now. Wrem. telegrafują z Symfe­
ropola, że sąd przyznał prawo do kilkumiljonowego 
spadku po Skirmuncie Osipowiczu.

Proces Dupasa. W poniedziałek rozpoczął się 
proces przeciwko byłemu ajentowi policyjnemu Du- 
pasowi, oskarżonemu o zdradę tajemnicy urzędowej. 
Jako wspólnik, oskarżony jest także adwokat Royere. 
Dupas twierdzi, że nie otrzymał nigdy rozkazu are­
sztowania Artona. — Przesłuchany jako świadek, o- 
świadczył b. minister Ribot, że podczas świąt Wiel­
kanocnych w roku 1892, Loubet polecił Dupasowi,

aby wyszukał w Wenecji Artona; dalej zaznaczył, że 
po objęciu teki spraw wewnętrznych, rozkazał are­
sztować Artona. Szef policji politycznej Soinoury za­
przeczył ternu, podnosząc, że rozkaz taki otrzymał 
później. Arton potwierdził zeznanie Dupasa i wystę­
pował w obronie adwokata RoyereV

Królowa Natalja chora, pluje krwią. W uajbliż- 
szycn dniaeh odjeżdża do Biarritz.

Angielski parowiec „Sledmere" w podróży z Rie- 
ki rozbił się koło Messyny. Ładunek okrętowy urato­
wany.

Posąg lorda Byrona, w Atenach odbyło się 
w tych dniach uroczyście, w obecności dworu i am­
basadora angielskiego, odsłonięcie posągu marmuro­
wego lorda Byrona, wzniesionego w pobliżu słynnej 
świątyni Jowisza Olimpijskiego. Przedstawia on Gre­
cję. wieńczącą laurem głowę poety. Posągiem tym 
obdarzył miasto rodzinne p. Demetrjusz Stefanowicz 
Schcylizzi, wykonał go rzeźbiarz francuski Falgu- 
iere. Koszty wyniosły około 5.000 funtów szter- 
lingów.

Mianowania. Namiestnik zamianował koncepistę namiest­
nictwa Stanisława Portha w Tarnobrzegu, komisarzem po­
wiatowym.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarzy powiato­
wych : Jnljana Fedorowicza z Grybowa do Rohatyna, Emila 
Czepielowskiego z Bobrki do Liska, Władysława Ossoliń­
skiego z Cieszanowa do Bobrki, Cyprjana Sozaóskiego z L i­
ska do Jasła, Juljusza Bronarskiego z Rogatyna do Grybo­
wa, koncepistę namiestnictwa WładysławaKrasuskiego z Ko­
łomyi do Cieszanowa, oraz praktykantów konceptowych na­
miestnictwa: dra Władysława Żurowskiego ze Sniatyna do 
Kołomyi, dra Tadensza Moszyńskiego ze Lwowa do Droho­
bycza, Ludwika Wykowskiego ze Stryja do Gorlic, Tadensza 
Promińskiego ze Lwowa do Kamionki i Edwarda Szajnow- 
skiego ze Lwowa do Rzeszowa.

Konkursy. Dzierżawę prawa propinacji rozpisuje dyrekcja 
funduszu propinacyjnego w 114 miejscowościach Galicji. — 
Warnnki podane w Gazecie lwowskiej nr 69.

Rada szkolna osręgowa w Rudkach rozpisuje konkursy 
na posady nauczycielskie. Termin sześciotygodniowy.

Wydział Rady pow. w Bóbrce rozpisuje konknrs na po­
sadę akuszerki okręgowej z siedzibą w Brzozdowicach. Płaca 
r  czna 100 złr.

Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie ogłasza konkurs na 
posady dwóch adjunktów zarządu salinarnego w X klasie 
rangi. Termin czterotygodniowy.

Prezydjum Rady szkolnej krajowej rozpisuje konkurs na 
posadę dyrektora wyższej szkoły realnej w Krakowie. Termin 
do 20 kwietnia b. r.

Toż prezydjum rozpisuje konkurs na posadę nauczyciela 
języka niemieckiego i języka polskiego w szkole realnej w 
Tarnopolu. Termin do 20 kwietnia b. r.

Rada szkolna okręgowa zamiejska w Krakowie ogłasza 
konkurs na posady nauczycielskie.

(Gazeta lwowska Nr. 69).

Teatr, Literatura i Sztuka.
Pan Fiszer jako „Skąpiec".

Dobry artysta nigdy- roli nie zepsuje, choćby na­
wet czasem nie miał humoru lub dla jakiego innego 
powodu, gdyby mu siły nie dopisały, dołoży jeszcze 
starań, żeby z trudnego zadania wyjść ręką obronną 
i całość uratować. Przypuszczamy, że gdy wczoraj p. 
Fiszer ujrzał nie zbyt liczne audytorjum (równocześnie 
Mierzwiński śpiewał w sali Sokoła), że wtedy odbie­
gła go chęć grania Harpagona, ale ponieważ jest ar­
tystą miary nie codziennej, więc spełnił swój obo­
wiązek i w równem tempie wytrwał do końca. Jeśli 
grze jego brak było wyrazu, siły, nawet szczerości, 
skutkiem czego widzieliśmy wciąż kopję stworzoną 
przez artystę, a nigdzie nie dostrzegliśmy oryginału 
odrysowanego wyraziście przez Moliera i jeżeli ani je­
dna scena nie wystąpiła tak, jakbyśmy może tego pra­
gnęli, przypisać to należy zdaniem naszem zniechęce­
niu, bo wielkiej zaiste trzeba abnegacji, by wytężać 
się przed pustemi ławkami...

Co się stało, że p. S 'lski wziął rolę amanta? 
Czyż ten artysta niepospolity chciałby i w tego ro­
dzaju rolach zbierać wawrzyny? Jakkolwiek pokusa 
może być wielką, życzliwość jednak nakazuje nam po­
radzić p. Solskiemu, iżby nie targał sił swoich w kie­
runku niewłaściwym swemu uzdolnieniu, gdyż kto jak 
kto, a on jest na to za dobry, by miał się puszczać 
na zdradliwe fale eksperymentów. Verax.

* K o n c e r t  M i e r z w i ń s k i e g o .  Wcbec szczel­
nie salę „Sokoła" zapełniającej publiczności, wystą­
pił wczoraj Mierzwiński.

Po prawdziwej burzy oklasków, jakiemi uczczono 
powrót artysty do miejsoa, gdzie przed laty siedmiu 
zachwycał tutejszą publiczność, zapanowała w sali 
cisza uroczysta, chwila pełna ogólnego zaciekawienia, 
ażali na uwielbianym niegdyś organie „króla teno­
rów", długotrwała niemoc nie dokonała dzieła znisz­
czenia. Ale obawy rozwiały się wkrótce. Odśpie­
wana bowiem na wstępie pieśń Adama „Naeł“, prze­
konała słuchaczów, że tenor Mierzwińskiego należy 
i dziś do głosów wspaniałych, bogatych w pełność i 
siłę. Jego pianissimo nie pozbawia się i teraz wyra­
zistości, a niemniej jak klasyczną piękność jego mezza 
voce podziwiać należy także mechanizm głosowy, po­
zwalający artyście pokonywać trudności z oałą swo­
bodą.

Porównywując atoli dawniejsze występy Mierz­
wińskiego z chwilą obecną, trudno nie spostrzedz, 
że w przebiegu łat ostatnich głos ten uronił cząstkę 
metalu i tej potęgi, którą niegdyś formalnie przy­

gniatał słuchacza, a dalej, że łatwość, „z jaką arty­
sta sięgał dawniej do wyżyn skali, obecnie zbyt czę- 
Bto zmuszonym jest zastąpić uciekaniem się do — 
falsetu. W zamian atoli za ten ubytek, zyskał śpiew 
jego na pewnej miękkości, a więc stał się także 
skłonniejszym do przybrania rozmaitych barw i sto- 
pniow.ań, stósownie do mającej się wyrazili ekspressji.

W ogóle śpiewa dziś Mierzwzński o wiele spo­
kojniej i pominąwszy pewne przeciąganie nut, do 
czego zresztą przyzwyczaili nas Włosi, okazuje wię­
kszą staranność w omijaniu tempa rubata, które ni­
szcząc rytm i foremność linji, niegdyś akompanja- 
torów artysty do rozpaczy doprowadzało.

Z ustępów odśpiewanych wczoraj przez konoer- 
tanta wywoła szczególniej wrażenie arja z „Hugono- 
tów", tudzież śliczna pieśń Zarzyckiego „Dola", wy­
konana dwukrotnie. Bo obok wielu zalet umiał Mie­
rzwiński zachować także dawną hojność względem 
publiczności. Dostał się też jej wczoraj długi szereg 
utworów nadprogramowych a pomiędzy temi znany 
„Krakowiak" Moniuszki, którym artysta do tego sto­
pnia porwał audytorjum, że ktoby się był odważył 
wspomnieć głośno o zbytku użytych tutaj portamen- 
tów i niepotrzebnych dodatkach, zostałby bezwątpie- 
nia jako burzyciel niebywałego zachwytu z sali wy­
proszonym.

Wraz z znakomitym artybtą wystąpił skrzypek p. 
Wolfstahl. Przyjemny choć niewielki ton, wysoko roz­
winięta technika, przytem panujące wszędzie a często 
w przesadny sentymentalizm, wpadające uczucie, sta­
nowią główne cechy gry wirtuoza, któremu atoli do 
do wywołania silniejszego wrażenia brakuje szerszego 
polotu indywidualności. St.

* Zawiązane rokowania, celem sprowadzenia opery 
czeskiej na sezon letni do Krakowa, nie doszły do skutku.

* „Lutnia" krakowska nabyła prawo do wykona­
nia najnowszej i obszernej kcmpozycji Kremsera na 
sola, chór i orkiestrę p. t. „Obrazy z Bsłkanu". Efe­
ktowne to dzieło wykonane zostanie w koncercie „Lu­
tni" wraz z słynną „Fantazją polską" Paderewskiego 
na fortepian i orkiestrę.

* Sembrich-Kochańska zaangażowaną została przez 
nadworną operę w Wiedniu na szereg gościnnych wy­
stępów. Występy te odbędą się w maju.

* Towarzystwo muzyczne w Warszawie święci 
z dniem dzisiejszym 25-tą rocznicę istnienia swojego. 
Powołane do życia w r. 1870 głównie za sprawą na­
uczyciela muzyk’ ś. p. Władysławaj Wiślickiego, mi­
mo różnych okoliczności nieprzyjaznych, na’., et pomi­
mo kilkakrotaego zachwiania się w swych posadach, 
które instytucję zmusiły dla ocalenia egzystencji do 
dawania nawet wieczorów „tańcujących", zdołało prze­
cież Towarzystwo to, nietylko zwalczyć zwycięzko obo­
jętność ogółu, ale i dojść do równowagi zarówno fi­
nansowej jak artystycznej natury. Zwrotem znamien­
nym w działalności Towarzystwa zaznaczają się rok 
1890 i lata następne, w których obok głównych za­
dań wytworzoną została w komisji sekcja im. Moniu­
szki, dalej sekcja muzyki kościelnej. W r. 1894 do­
prowadzono do skutku sprawę budowy pomnika Cho­
pina w Żelazowej Woli i uzyskano zezwolenie władzy 
na nazwanie nowej ulicy „ulicą Chopina" wytworzył 
także komitet przy Towarzystwie stypendjum imienia 
Chopina i otworzył bezpłatną klasę gry organowej. 
Świetność koncertów, sława artystów przyjmujących 
udział w produkcjach Towarzystwa, znaczne rozsze­
rzenie działalności w kierunku artystycznym i peda­
gogicznym, nie mogły nie wydać błogich owoców. To 
też gdy licuba członków w r. 1890 nie dochodziła 
700, obecnie dosięga tysiąca a przewyżka w docho­
dach za rok 1895 wykazuje Rbl. 7.616.

Pierwszym dyrektorem Towarzystwa był Aleksan­
der Zarzycki, po nim nattąpili: Wieniawski Józef, 
Władysław Żeleński i Zygmunt Noskowski,

Repertear teatru m lejsklegr We środę „Kościuszko pod 
Racławicami" obraz historyczny w 7 odsłonach A. W. La- 
Boty z muzyką K. Hofmana. We czwartek „Walka motyli", 
komedja w 4 aktach Hermana Sndermanna z niemieckiego. 
W piątek dnia 27 b. m. „Żydzi" komedja w 4 aktach Józe­
fa Korzeniowskiego [przedstawienie popularne). W  sobotę 28 
b. m. „Powieść zimowa", dramat w 5 aktach a 10 obrazach 
W. Szekspira [nowość]. W niedzielę dnia 29 bm. „Powieść 
zimowa" po raz dragi.

H U M O R .
Wiadomo, że w sferach wojskowych w Rosji poruszone 

świeżo kwestję, w jaki sposób należy przemawiać do żołnie­
rzy: „ty" czy „pau". Otóż Striekozą, jako pendant do spo­
rów, toczonych w tej kwestji, przytacza następujący „fakt* 
z życia wojskowego:

„Na mustrze żołnierzy zapasu, oficer, przechodząc przed 
frontem, zauważył jednego bardzo bladego i wynędzniałego 
żołnierza.

| Dlaczego jesteś taki blady, mój biacie?
— Nie w.em, panie.
— Czy jesteś chory?
— Nie, panie.
—  A  gdzie przedtem byłeś?
—  W  uniwersytecie moskiewskim, panie.
— Pozwól pan zapytać, jakie pańskie nazwisko?
— Pietrow, panie.
—  A  na którym fakultecie pan byłeś?
— 8tróżem, panie.
— Bałwani
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Dnma, na wiuok człowieka niosącego paczkg: — Nie- 
8_częaiiws Zanes m 'że o ‘■atnia c miobg do lombardu!

Kancelista: — Szczg iliwiec! Ma je lcze  co do zasta­
wienia 1

— U ważam za konieczne jeszcze pana uprze lzić, że pan­
na brzydka, kiozliwa i nad wyraz "a^zum iata. Lecz koniec 
końców ma 80.0CK m .  posagu. Tyi-o pykanie, co pan na to ?

— Co? Co tu dpzc mysleó!... Koniec wieńcz^ dzieło!

— Wyobraź sobie, jak: ze mnie idjota! 0= -iadczyłem 
dziś żonje; że jej nowv kootjum nie podobi mi sig.

— Z1 eształa cig?
— To nie ale j os zła ku^ió now y1

OSTATNIA POCZTA.
Ajencja Stefania go donosi z Massawy: Sytua­

cja jest w ogóle niezmieniona. Negus znajduje się 
koło Adagamus. Fort Adigrat rozporządza zna­
cznym zapasem żywności i wody, oraz posiada ta­
kże inne warunki do stawienia oporu. Osobna ka­
rawana przewiozła ubrań:'a dla jeńców włoskich 
w nieprzyjacielskim obozie. Na wyżynie panuje 
ogólne ooze wanie deszczu z powodu braku wody 
D« obozu włoskiego przybywają wciąż jeszcze ran­
ni i niedobitki. Telegraficzne połączenie z Kassalą 
funkcjonnje z przerwami. Pułkownik Stevm i no­
wy komendant oddziałów krajowych, wyruszy z ba- 
taljonem krajowców i z jedną sekcią artylerii ku 
Sabderatowi, zajętemu przez wojsko włoskie.

Trfuuna otrzymała z Afryki depeszę, według 
której 3000 Derwiszów grozi nowym atakiem na 
Sabderat. Komendant Kassali wysłał na pomoc 
kompanię żołnierzy, amunicję i zapasy żywności.

Sytuaca pod Adigrat jest cokolwiek lepsza. 
Układ], pokojowe natrafiają na trudności. Negus 
żąda miljon funtów szterlingów, jako odszkodowa­
nia wojennego. Minister Colombo sąlzi, że nie 
można użyó na ten cel pożyczki uchwalonej przez 
Izbę, lecz trzeba wnieśó nową ustawę, której przy­
jęcie jest w każdym razie wątpliwe. Póiurzędowa 
Italie podnosi, że wi tJomo, czyjej inicjaty wie na­
leży przypisać żądania Menelike. Ten sam dzien­
nik donosi, że gabinet w porozumieniu z królem, 
pustanowił odrzucić stanowczo niektóre żądania 
Negusa.

Telegram y
własne „Gtosu N a r o d ź .

Wiedeń 24 mama (w południe). Rada państwa 
zgromadzi sie po świętach w dniu 14 kwietnia. 
Pierwsze posiedzenia poświąteczne wypełnione bę 
dą załatwieniem petyeyj i uchwaleniem, ustawy
0 pensjach urzędniczych, poczem rozpoczną się 
obradj nad reformą wyborczą.

Berlin 24 marca (w południe). Minister wojny 
Bonsart von Schellendorf omawiał sprawę przed­
wczesnego ogłoszenia cesarskiego re s k ry p tu  amne- 
stji w Vorwdrts oświadczył, że trzej robotnicy, 
którzy reskrypt zanieśli do Vorwdrts, ukarani zo­
stali surowo i nazwał socjalną dem okratę szkołą 
złodziejską.

Dep. Liebkneeht dziwi się niesłychanemu obu 
rżeniu na trzech robotników za to, że chcieli wy­
rządzić drobną mrzysługę swojej partji wobec nie­
słychanej wyrozumiałości dla Leista, W hiana Pe­
tersa i LLammerfteina. Wobec tych łotrów skazani 
robcfcnicy są ludźmi honoru i męczennikami. Tylko 
pruskie sądy mogły skazać tak surowo tak niewin­
nych ludzi. (Prezydent Buol piosi mówcy, aby nie 
obrażał niemieckich śądów).

Dep. Bftuel przypomina rządowi, że wydaje se­
tki tysięcy na przekupstwa (Prezydent przeczy te 
mu). Na cóż innego .dą tajne fundusze jak nie na 
korupcję.

Konserwatysta baron Stuinn? oówia icza, że so­
cjalni demokraci protegują niemoralność.

Dep. Bebel oświadcza, że uważałby zc osobirtą 
obrazę, gdyby ktoś postawił go naró wni z baronem 
Stummem, oraz powtarza, że sądy kierują się poli­
tycznymi uprzedzeniami.

Berlin 24 marca t w połuanie). Cesarz Wdhelm 
przed wyjazdem konferował dłuższy cza3 na dworcu 
kolei z ambasadorem austro-węgierskim, Szógyenym. 
Program podróży cesarza obejmuje Genuę, Sycylię, 
Neapol, Wenecję i  z ł  powrotem Wiedeń W Wiedniu 
zaDawi cesarz wraz z cesarzową i awoma najstar­
szymi synami przez dwa dni.

Beri n 24 ma™,a (w południe). Po< tępo wanie 
sądu honorowego w sprawie mistrza ceremonji Ko- 
tzego zostało zamknięte. Cesarz zadecydował, abą 
K^tzemu udzielono przestrogi.

Berlin 24 marca (w południe). Proces Ham 
mersteina odbędzie się w połowie kwietnia.

Paryż 24 marca (w połndnie). Prezydent Fau­
re przyjmował księclp Henryka;■ P*łaańskiego. Ksią­
żę wyraził podziękowanie za ordę* legji honorowej
1 zapewnił o swojej uległ'ści dla Rzeczypospolitej. 
Prezydent dziękował księciu w imieniu F  no,u za 
świetne ry iiiti  'ogo naukowej podróży. K*toiicki 
deputowany ks. Lem me de Villers towarzyszył księ- 
cin podczas audiencji.

Lordyn 24 marca (w południe). Wczoraj od- / 
była się rada ministrów w ministerstwie wojny. 
Lord Salisbury odroczył swój wyjazd dc Nicei na 
czwartek. Według depeszy z Kairu utworzono spe­
cjalny korpus, złożony 7,7000Beduinów, który weźmie 
udział w ekspedycji. Ewentualnie przyłączone oędą 
także t.rzp angielskie bataijony, tak, iż ogólna liczba 
wojsk ekspedycji wynosić będzie 19.000 ludzi.

Obecnie szesd tysięcy ludzi znajdu’ j się w po­
chodzie do Wadi-Half«.. Twierdzą tu, że ambasa­
dor francuski w Londynie ae Courcelles usiłowań 
przekonać swój rząd o konieczności zgodzenia się 
na podjęcie zaliczki z kasy długu egipskiego. Zda­
je się, że Rosja i Francja ogran.czą się do for­
malnego protestu, ale n.e bedą czyniły zasadni­
czych nudności.

Waehington 24 marca (w południe). Senat u- 
chwalił bez głosowania wniosek Sherm ana, aby 
rezolucję w sprawie ku tiar sk'ej przekazać mieszanej 
kom.sii.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu“.
Wiedeń 25 marca (rano). Dowóz do Austrji 

dolnej wołów i śwjń zakazany został z powiatów: 
Dąbrowa, Lwów, Żywiec, Wieliczka, Złoczów; wy­
łącznie zaś świń z powia„ów Biała, Bochnia, Brze­
sko, Chrzanów, Cieszanów, Dobrom! Gródek, Ka­
mionka, Jaworów, Łańcut, Myślenice. Przemyśl, 
Rawa, Rudki, Sambor,.Sanok, Skałat, Staremiasto. 
Tarnów, Wadowice i Żółkiew.

Wiedeń 25 marca (rano). Cesar? zamianował 
areyksięcia Leopolda Salwatora komendantem 13-ej 
brygady artylerji.

Wiedeń 25 rrarca (rano) Włodzimierz Postruski 
otrzyma! zezwolenie na przyjęcie krzyża honorowego 
orderu Johaunitów.

Członkiem komisji egzaminacyjnej dla szkół 
nauczycieli rolniczych w języka polskim zamiano­
wany został Frommel Zastępcami członków tej 
komisji zamianowani zostali Szyszyłowicz i Miku­
łowski.

Wiedeń 25 marca jyano). Interpelacja Haucka 
i Dotza w sprawie znanych oświadczeń Bcssego 
wywołuje jednomyślne i słuszne oburzenie w kołach 
tutejszych poskich posłów. Interpolacja zieje isto­
tnie nienawiścią do Polaków. Niemało także jednak 
zadziwia i gorszy nietaktowna odpowiedź na inter­
pelację, ogłoszona w półurzędowych dziennikach, 
Fremdenblacie i Fresse. Zamiast odprawy zarówno 
dla Bossego, jak i dla interpelantów, dzienniki te 
przedrukowują drugi ustęp mr wy Bossego, składa­
jący odpowiedzialność za zaczepną polonizującą agi­
tację tylko na pewne części społeczeństwa galicyj­
skiego i na niektóre głosy opozycyjnej galicyjskiej 
prasy, a nie podaje, że w tom drugiem twierdzeniu 
Bosbego jesl tyleż samo fałszu, co i w pierw szem. 
(N5estety, ten sam gorszący nietakt popełnia wczo­
rajszy Czas i łączy do tego drugi nietakt, usiłując 
za wybryki antysemitów wiedeńskich złożyć odpo­
wiedzialność na sympatyzujący z ideą ohrześcijań- 
sko-socja^ą odłam społeczeństwa polskiego. Przyp. 
Bea ).

Budapeszt 25 marca <gano). Władze wojskowe 
zakazał, ohcerom uczęszczać na posiedzenia parla­
mentu.

Berlin 25 marca (rano). Tutejszy urząd spraw 
zagranicznycn otrzymał zawiadomienie, że Rosja 
odpowiedziała o d m o w n i e  na żądania AugJji co 
do podniesienia półmiljonowej zaliczki z kasy dłu­
gu egipskiego.

Paryż 25 marca (rano). Na wezorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej minister spraw zagrani­
cznych Bcrthelot odczytał w Izbie deklarację, stwier­
dzającą, iż w sprawie ekspedycji do Sudanu panuje 
najzupełniejsze Dorozumienie pomiędzy F ran iją  
a Rosją. Niemcy zostały o tern oficjalnie zawiado­
mione. DeLaracja kończy się oświadczeniem, iż  
w r a z i e  g d y b y  A n ^ [ j a  z d e c y d o w a ł a  się 
n a  z b y t  p o s p i e s z n e  d z i a ł a n i e ,  s p o t k a ł y ­
by  j ą  w S u d a n i e  n a j p o w a ż n i e j s z e  t r u ­
d n o ś c i .

Paryż 24 marca (rano). Dzienniki wszelkich 
odcieni uderzają gwałtownie na prezydenta senatu 
Loubeta, który, jak się okazało już w pierwszym 
dniu rozprawy przeciwko Dupasowi, ponosi całko­
witą odpowiedzialność za usui ięcie Artona przed 
ramieniem sprawiedliwości. Ribot także tylko czę­
ściowo zdołał się usprawiedliwić. Niektóre dzi ‘nnL 
ki domagają się postawienia Loubeta w stan oskar­
żenia.

Rzyiil 25 marca ''rano;. Śmierć jenerała Ar • 
mendiego nie zoitała pozytywnie stwiorćiaona, jaW

Londyn 25 marca (rano). Fiezydenu Krtiger nfe 
przyjedzie de Anglji, ponieważ „Yolksr id odmó­
wił i .ezydentowi pozwolenia na wyjazd.

Londyn 25 marca (rano). Z Yokohamy donoszą, 
że powstańcy koreańscy napadli ni wojsko 'apon- 
skie pod Lusan. Napad został odparty. W różn :h 
Okolicach Korei wymordowane Japończyków. Król 
do dziś dnia nie opuszcza rosyjsk^gi poselstwa.

Londyn 25 marca (rano). Lord Safisbtity wyje­
chał na utlop na Riwierę.

kolwiek stale utrzymują się pogłoski, że Arimondi 
już nie żyje.

Na wezorajszem posiedzeniu Izby włoskiej o- 
swiadczył Ri d iii że wiadomość, jakoby Abissynja 
domagała się odszkodowania wojenjego, jesi z gran­
tu nieprawdziwa.

Jenerał Ellena przybył do Rzymu, uwolniony 
podczas śledztwa przeprowadzonego w Massawie 
przez sąd wojenny. Jenerał Baldissera osobiście 
ujął się za jenerałem Elleną, zdjął z niego odpo­
wiedzialność, ale równocześnie odesłał go do Eu­
ropy

Rzym 25 marca ^rano). Fałszywe i tendencyjne 
pogłoski o złym stanie zdrowia Ojca św. są po­
zbawione wszelkich podstaw. Leon XIII będzie dzi­
siaj celebrował mszę św.

Madryt 25 marca [rano). Na Kubie zaszh, kil­
ka pomniejszych walk pomiędzy wojskiem biszpań- 
skiem a ppwstańcami. W pobliżu Esperanza wsku­
tek fatalnej pomyłki hiszpańskie oddziały ostrzeli­
wały się wzajemnie. Pomyłka taka zdarza lię już 
po raz drugi od chwili objęcia dowództwa przez 
jenera Weylera.

ParL .men w ied oń sk i.
Wiedeń 25 marca (rano Na wezorajszem po­

siedzeniu komisji podatkowej interpelował dep. Abra- 
hamowioz, kiedy rozpoczną się rozprawy nad reformą 
podatkową.

Minister skarbu oświadczył, iż byłoby pużąda- 
nem. aby komisla podatkowa zebrała sis, po świę 
tacb w celu obrad nad reformą podatkowa- Mówca 
prosi również, aby komisja umożliwiła Izbie swemi 
uchwałami rozstrzygnięcie zasady reformy podat­
kowej. W ten sposób spełni Izba swe finansowe 
i socjalno polityczne obowiązki, me przesądzając 
dalszego nkształtowania odnośnych gałęz1’ podatko­
wego ustawodawstwa.

Na zapytanie przewodniczącego komisji, oświad­
czył minister, że postara się, aby po świętach trzy 
do czterech posiedzeń było poświęconych reformie 
podatkowej.

Wiedeń 25 marca (rano). Na wezorajszem po­
siedzeniu postr.wił dep. Tekiy nagły wniosek o u- 
dzielenie pomocy państwowej gminie Miody Bole­
sław i okolicznemu powiatowi.

'W dalszym ciągu dyskusji nad budową linj 
Chodorćw-Pod wysokie, przedstawiał dep. Purghart 
liczne życzenia w sprawie kolei żelaznych w po­
łudniowych Czechach. Mówca został, z powodu 
swych wywodów, przywołany przez przewodniczą­
cego do porządku.

Po końcowym wywodzie referenta, przyjęto 
przedłożenie rządowe w drugiem i trzei .em czy­
taniu.

Rozw.nęła się następnie dyskusja nad projektem 
o wiedeńskich robotach komunikacyjnych. Zabierali 
głos deputo wani : Kaftan, Wrabetz, Dipauli, m mi­
ster Guttenberg, Lueger i Exner. Projekt uchwa­
lony został w drngiem i trzeciem czytaniu.

Dep. Wrabetz składa* referat o projekcie w spra­
wie odpisywania podatku domowo-ezynszowego na 
wypadek niemożności ściągnięcia czynszu. ZaDierah 
głos: Kronawetter, Hauck Erb, poczem projekt 
w drugiem i trzeciem czytamu uchwalono.

Dep. Gniewosz referował projekt o ulgach na- 
leżytościowych w sprawach posłańców publicznych; 
ustawę uchwalono w drugiem i trzeciem czytaniu.

D p. Dawid Abrahamowicz referi wał w sprawie 
uzupełnienia ustaw c podatku spożywszym ; olej 
skalny. W dyskusji nabierali głos Schlesinger i Russ, 
poczem ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro.

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

W ieloletni specjalista w  chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych

UDr T. ZMIay-zel
b. I-szy sekund, szp. św. Ła: arza i 1. |klin. Wiedeńskich

ordynuje od yodzlny 10 —  12 i od 3 —  5 
wyłącznie dla kobiet od 2— 3.

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rauo.

Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, I-sze piętro.

Woda Szczawnicka
ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, zawierająca wię­
cej składników cznmycb ol wód- Emskiej, Gleichzu­
berskiej i Selcer8klej, s\uteczra w przewlekłym ka­
szlu, po Influency, W rozedmie i po zapaleuiu płuc, 
w nieżytach, oskrzeli i krtani, w cierpieniach żo­
łądka, kiszek, wątroby i hemoi oidalnych, przy wy 
twarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w cho­
robach kobiecych, nerwowych, niedokrewności i t. d., 
zawsze śwież? w aptekach i okładach wód mineral­
nych.
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Znaczne zniżenie cen tylko od 1-go Marca do 31-go marca b. r.
Kłosiński i Sp.

W  szczególności polecamy: 
M a t e r j a l y  na su k n ie  dam sk ie  

i  d z iecin n e,
P erk a le , barcli in y , satyny, 

kretony, 
P ló c ie n k a , krepy, s z ir tin g i, 

pod szew k i, 
R ę cz n ik i, obrusy, c h u steczk i, 

w ualk i.
Prosimy korzystać z taniego zaknpna 

potrzebnych towarów.

IECłosjJń.sIci i 3p_

Dziękując za dotychczasowe popar­
cie naszego handlu a zarazem chcąc dać 
p o z x x a .ć  nasz handel s z e r s z e j  Szan. 
P. T. Publiczności, korzystając przytem 
ze zmiany sezonu będziemy przez

30 dni sprzedawać
wszelki towar po cenach fabrycznych.

T o w a r  d o b o r o w y ,  w y .  
b ó r  o g r o m n y ,  o e ir■ y  b a j e ­
c z n i e  n i s k . i e .

Mamy więc nadzieję, żo Szanowną 
P. T. Publiczność zachęcą dc częstego 
odwidzania naszego handiu.

Z szacunkiem
K łosiński i Sp.597 a—4

T C  r a k ó w

WIELKI WYBÓR.
D yw any, dyw an ik i salonow e i 

do p o k o i jad alnych , 
P O R T J E R Y ,  P I K A J i l t l  

Kapy, serw ety, 
C hodniki szpagatow e i ceratow. 

U bicia na m eble, 
K o c e ,  c e r a t y  n a  s t o ł y ,  

D yw any na otom any.
Prosimy zwracać uwagę na nasze 

wystawy, co dzień zmieniane.

J E C ra .Ic ó w

Florjańska L. 17
TOWAR DOBOROWY.

K o szu le  m ęsk ie , — m anszety, 
k nierzy m . 

KRAW ATY, RĘK AW ICZK I 
P oń czoch y  sk arp etk i 

C hustki i  sza le ,/ — gorsety  
parasolk i. 

B U C I K I ,  P A N T O F L E ,  
K alosze oryg in a ln e  rosyjsk ie  

Handel nasz został dzięki poparciu 
Szan. P. T. Publiczności znacznie po­
większony.

Floriańska Ł . 1*7.

Resx~- ■'Bja w  Hotelu F ilie ra
F. ffć jc ic iiep  w  M o w ie .

O b ja  l  z a  1 e łi 750
Środa dnia ‘ii-go marca b. r.

I Zupu szczawiowa 
J ' Rosół z tarterc ciastem 

( Barszcz z uszkami

U( Vol-au-vent z ryby 
ZabL: smażone 

, j Krokiety z szpinaku 
l 3zt. migsa z ogórkiem 
. tustboeuf augielski

m l Filet de vea a la Marschall 
■ i Boeufsteak a la Potocki 
'  Farp  po żydowsku 
, Kapuśniaczki drozdżowe 
J Biszkopty z szodonem

I Y  j Galaretka owocowa 
'  Ser — owoce — kawa.

Bu]jon własnego wyro­
bu kilo po o .____

K A R E T K A
*.edeńska, bryczka na resorach, 
n rzek węgierski i zwykły, na 1 
i 2 koni , mało używane tanio do 
W ie d a n ia  J. Pop. post. rest. 
Kraków, lub iw mieszkaniu na Zwie­
rzyńcu Nr. D. 117. 775 3-3

Darowi fabryka da shó- 
wek falcowanycli od-

zna :zona medalami na wystawa Jb 
kiajowycb i kopbiiiin torfu,
jedno i drugie w oddalenia kilku 
kilometrów od stacji 1 „lejowej — 
pLStukuje wspotniKa. Nie idzie o 
większy kapitał, tylko o wiadomo­
ści fachowe i rzetelność. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracja „Gło­
su Narodu*. 806 2

Sławny Nadlekarza i 
Dra G. Schmiuta

fizyka

Okejek na słuch
usuwa czasową głuchotę, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z i użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenbtesga 
w Krakowie. 789 2 52

Pros i ę ta
ośmiO'tygodniowe, czystej rasy 
Jorksnire, s p r a e d u j e  u Za r­
szynie centralna chlewnia c. k. 
towarzystwa gospodarskiego, sta­
cja loco. 638 6—10

!!  Najtaniej !!
! i najdogodniej!

abonuje się
w s z e l k i e  d z i e n n i k i  

i  czasopism a
w Głównej Ajencji Hopcasa I Sa- 
lo.nonowej, Kraków, Plac Marjacki 
1. 2 (przedłużenie linji A—B ku 

ulicy Szpitalnej). 786 
! P rzyjm ujem y inseraty (ogłosze­
nia) do wszystkich pism po ce 

nach ur rkowanycr 
IPojedyncza sprzedaż dzienników.

PIE G I
plamy iinne wyrzuty skómeznikają 
już w 7 dniach zupełnie . bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am­
bro wego Ikra CLdstoffa.

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym 'akiem zapieczę­
towanych. 504

C e n a  8 0  c e n t ó w .
Główny skład w s I < w o  w i e  

w aptece pod „;-ebrnym orłem “ 
Zygm . HuCKera, dla K r i  k o w f  
w aptece W. Redyka i E. Hellera.

902

Nasze zęby.
Czyż nikt na to nie zwrócił ^szcze uwagi, że pomimo codziennego czyszczenia 

zębów proszkiem lub pastą, zeby często się psują i dziurawią? Niejestze to najlepszym 
dowodem, że ozyszczenij zębów proszkiem lub pastą jest niewystarczające. Zęby nie 
psują się na tych miejscach, które łatwo możemy szczoteczką, proszkiem lub pastą 
dosięgnąć, lecz przeciwnie w tych, do których się najtrudniej dostać, jakoto : na 
tylnych ścianach zębów trzonowych, w wolnych przestrzeniach między zębami i już 
w dziurawych zębach i t. p., w których najprędzej i najpewniej u f z j  muie się zgni­
lizna a za tym idące zepsucie. A więc cucąc swoje zęby ciągle zdrowe utrzymać i od 
zepsucia ochronić, na to [est tylko jadyny sposób — takowe codziennie czyścić i 
płukać antiseptycznym błynem „ O d o l e m 11. Ten wciska się przy płukaniu wszędzie, 
tak w dziurawe zęby, jak we wszelkie szpary, pęknięcia oraz na tylue ściany zębów 
trzonowych i wszelkie otwory między zębam i t. d. Znajdują się wprawdzie oprócz 
O d o l u  jeszcze inne płynne przeciwgmlne środki np. było polecane płukanie kwasem 
nadmanganowo-potasowym lecz okazało się, że kwas ten zęby psuje, niszcząc szkliwo 
tychże. O d o i natomiast jest dla zębów całkiem nieszkodliwy, niszczy tylko wszelkie 
'""isze ustroje, działające szkodliwie na zęby, w zupełności chroniąc je tym sposobem 
od zepsucia. Działanie to 0  d o 1 u zostało naukowo stwierdzone. Radzimy więc bez­
warunkowo z czystem sumieniem każdemu, który chce 
swoje zęby utrzymać zdrowo, przyzwyczaić się do Od o l u  
jako środka najlepiej chroniącego zęby od'zepsucia. Flaszka 
0  doi u, (oryginalna z rozpylaczem) wystarczająca na kilka 
miesięcy, kosztuje 1 fl., pół flaszki 60 c t , w aptekach jako- ;l 
też we wszystkich lepszych droguerjach i handlach perfum.

Z ałożony w rok u  1806
H Z - A I & T I D i E I L j  W I 3 Ś T

pod firmą

J. G R A L E W S K I
w Krakow ie, ul. Grodzka, 4 4 r

utrzymuje na składzie wina węgierskie, austrjackie, 
francuskie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i araki 
francuskie, oraz wystałą śliwowicę smyrneńską i sprze­
daje je w większej lub mniejszej ilości po cen ach  

um iarkow anych.
Składy transit,">we dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 

Mf Brackiej, L. 13 i ul. S ta nw iśln ej, L 5. 811 2 5
G e m , n i k ł  b e z p ł a t n i e .

N pjw iększy sk ła d nriazyn do 
s z y c i a  SINGERA czółenkowych 
i p1 ‘śc onkowych i rowerów

Józefa IffANICilIE&u następcy
X-J
85

30*<
a7T

ro

Na w y p ła ty  od 28 z łr. I w yżej 
Gotowką o 10 /, taniej 419

l / u p :  ( U i a t O i d l  Zarząd dóbr 
I '  w Zalesiu, poczta Rzeszów, na 
także do nozbyeia cały ryg do ko­
pania torfu, 3 maszyny Brosso.p- 
okiego i prasę Lucnta. Bliższa w ia 
domość na miejscu. 80 - 2 0

B a FOST
K aw ior caiski 
Ś led z ie  pocztowe, ma- 

.rynowane, wędzone, ło­
sosiowe i Ośtsee 

S ała tę  z ryb 
Sandacz w galaretce 
M ajonezy. Sardynki 
H om ary, Ł osoś ame­

rykański ! 643 6—0 
Sprotty, B ik lin g i 
Sery  różne i B ryndzę  

wszystko jak najtaniej 
pcleca

Edmund Klimek
Kraknw, A — B.

Kancelarja
Adwokata krajuwego

TD r  a

iaiilaleplMskieg!)
w Krakowie, 

ul. Starowiślna L. 1.
1. Poszukuje do d a p n A  piętiu- 

wej kamienicy lnb willi w śród­
mieściu w Krakowie,

2. Poszukuje do kupna mąjąu- 
ku ziemskiego w Galicji zaehod- 
dniej, w pobliżu stacji kolejowej 
położonego, w cenie 30.000 do 
lOC.OOO złr. 683 3 3

3. Poszukuje n u  b y w c y  na ol­
brzymią parcele, zdatną pod 
budowę, przy grw nej ulicy w 
śródmieściu w Krakowie, i 
ma kilkanaście tysięcy złr. do 
W y p o ż y c z e n i a ,  na hipo­
tekę, w całości lub częściowo.

Zarząd dóbr Bierzanow
stacja i poczta Rierzanów 

poleca do siewu:
J ę c z m i e ń  f i i  na

najplenniejszy 100 kg. 8 złr. 25 ct.

O w i e 8 JBeselera
bardzo obfity 100 kg. 8 złr. 

Cena rozumie się loco stacja Bie- 
rzanów, worki ~edług własnych 
kosztów, 778 2̂ - 3

Zginął pies
przed 3 dniami, młody legawy, 
maści żółtej (Dointei), kio g przy­
trzymał i zechce przyprowadzić na 
ul. św M aria ,7. do stróża, otrzy­
ma sowitą nag rod^ j^^^^O S JiJ}

D o s p r z e d a n i a
razem lub osobno

1. M a j ą t e k  2.00v morgów 
przestrzeni, 1300 morgo, zasza- 
nowanego lasu, dwadzieścia pięć 
tysięcy „ztuk sose.i. dwa tysiące 
sztuk dębów materiałowych, go­
rzelnia w ruchu, chmielarnia, bu­
dynki w porządku, dwór z parkiem, 
dwie mi!u ad kolei, szosa w bu­
dowie. 100.000 złr. pożyczki. 4 %  
listów Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego.

2. Majątek 937 morgów, 
przeważnie pola i łąki w dobrym 
gaturku, budynki dobre, dwie mi­
le od kolei, 91.900, złr. nożyczki, 
listów 4 %  towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego.
Bnzszych szczegółów udziela ka<l- 

celarją Adwokata
C zay k ow sk iego ,

687 w Przemyślu. 2 3

Mag*strat miasta Krosna
p o s z u k u j e

T ^ d o i n e g o  k a p e l m i s t r z a ,

ttóryby zarazem załatw iał czynności tancelaryjne.
Płacą 400 złr,, a przy dobrej aplikacji może być podwyż­
szoną do 4ó0 złr. w. a. — Podania z świadectwami na­
leży nieść do Magistratu do dnia 7 -go kwietnia b. r. 

Magistrat kr. woln. miasta krosna, z dnia 15 marca 1896.
807 2 3 Burmistrz I t .  ( J z a jk o tc r k i .

CYRK ZHUEKLTZRYZ'
Kraków, ul. Q:etlowska w  s t a ł : d n o w i o n y m  cyrku, 

Dziś we Środę dnia 25-go Marc 1896 r.

2 przedstawienia 2
po południu i  4 godzinie familijne przedstawienie. — Mu­
zykalni Clowni br Castagna, familja Klein z dziocmi cud^emi.

CIJińjYY SŁCŃ  „B ŁO W D IY4*
W ieczór o 8-mej godzinie Główne przedstawienie.

L A T A J Ą C Y  L U D Z I E
IM Ia z e p p a .

Jutro  prze Istawienie. — 0  liczny udział uprasza Henry 
rektor i wła ściciel.

S. MIKUCKIf
^ Kraków, Rynek 34. J
♦  sprzedaje najtaniej k on iczyn ę  czerwoną wolną od 

kanianki, białą, szwedzką lu cern ę orig. prowenską, 
tymoteusz, wszelkie traw y i  m ieszan k i traw , 
n asion a  lasówe, warzywne, m/iatewe, nasiona bu­
raków  pastewnych, k o ń sk i ząb Yirginia etc.

6 Ceuuiki gratis i franco. 6 15

Medal zasłupi w  r  <894
Wystarczy raz uczynić próbę, 
ahy ,)rzPKQnać się o tnako- 

.nitym gaiunku własnego 
r wyrobu

P Ł Ó C I E N  i W E B
na koszule, 

prześcieradła bez szwu, 
ręcznikuw, obrosuw, chu 

stek, dym itd
Kto "z spróbował, ten io s ta j 

stałym  noim odmorca.
Polecana również bardzo tanio 
znakomite materje na ubrania 
dziecinne męskie bawełniane 

i półwełuiane.
Cenniki i próbni wysyłam  dar­

mo i opłatnie. 
Upraszam adresować tylko:

„W ładysław  Gonet w
Korczynie". Op loco. 697

Wolancik
na 1 konia do śp zd a n ia . —  Ul.

829 Szlak Ne. 33. 1 3

Praktykant
do handlu korzeńaego, z ukończo­
ną 2-gą gimnazjalną lub realną, 
znajdzie umieszczenie u Juljutza
Holzer w Rzeszowie. 828 2 4

M a g a z y n
przy ul. Sławkowskiej Nr. 10 pti. 
II, potrzebuje uzdolnionych PA- 
N 1 H )  do staników i spódnic. 
824 2 3 „Zwierzina1

Fortepian
w dobrym stanie, za przyscępną 
cenę do sprzedania przy ul. 
Batore,: 10 I piętro. 822 2 3

Kawiarnia
dobrze się ra tu ją c a , de sp rzeca- 
nia z powoau nagłego wyjazdu, 
pod korzystr smi warunkami. Wia­
domość w Adra. Gł Nar. 823 2 3

3 P A W I E
bardzo H ne. do sprzedania.
Dwoi Sułków, p. Wieliczka st, ko- 
ie: P o a ł ę ż e .__________ 826 2 3

ZET K O S I B A
w Krakowie, Rynek głuwny Nr. 23 (l-sze piętro)

nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1SS7 i lwowskiej 1894 
752 Ś 0 poleca swój

iSKRAD 8UKIEN MĘZKiCH
cywilnych i w ojskow ych

jakoteż i stroje narodowe.
Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport mater- 
jałów  wiosennych z fabryk krajowych i zagranicznych 

pi rwszej ręki, mcirę przeto wszelkim wymaganiom Sz-.now- 
nej P. T. Publiczności zadość uczynić. Ceny ftajumirrkowańszc

M andary dla nczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N a C K I E G O  w  Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

■vis a. -v is  H o t e l u .  S a s k i i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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iNa Wielki Tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku oraz po polsku i po łacinie, bez 

oprawy i w oprawie;

9 niciom Hebdomadae Sanctae
bez nu t i z nutami, 

w opiawie w płótno angielslib i w wyborowy szagryn;

C ^ u in z a in e  de P a ą u e s
w ODrawie, drukiem  drobnym  lub wigkszym, poleca

E.SLĘGABNIA KATOLICKA 
Dra W ładysława Miłitowskiego

W ERYKOWIE. 613 V

(Dziś we Środę 25 Maroa br.

ETABLISSEMENT
■ O  D F . O N “
Krakiw, ul. łw. Gertrudy 27.

PROC KAM: 787 
Reżyser: J. Ktiner.
Kier. mnzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  I.
I. i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Rodkenstwo Komor, śpie­

waczki.
4. Panna Pasza Bnumgartsn,

polska śpiewaczka.
5. a s t r  Stąar ze i woją ta-

j^mmezr 'alką Zuzanną.
6. F mu Herma Walce nar, 

śpiewaczLa i tancerua u- 
bretkowa.

7. Pan \lols Bblfgl, charakte­
rystyczny tcmik.

8. The lissenatos, ekscen­
tryczni akiobaei.

9. Paulina i Józef, wiedeńscy 
znakomici śpiewacy.
— 10 minut pauzy, —

C Z Ę Ś Ć  II.
10. Koncert kapeli domowej.
I I .  Wallno Iz hiertens , _a- 

bawne karyka ary.
12. MiSi raell rfal len, zna- 

kumicr oubiotks
13. Miss Gicki U; lorka.
14 Noene motyle [2 panie]

duet.
15. The Ul. łr-e ze iwoim tre­

sowanymi czarodziejskimi 
gołjbiami. P jża i Ja g o  Ig 
bi górze.

o f o

P iękn a parterowa

W I L L A
844 s j o g r ó d k ie m . 1-0 

murowana cynkiem kryta, posia­
dająca 4  duże pokoje, kuchnię, 
przedpokój, werandę dwiepiwn’- 
ce, stanowiąca bardzo wygtdną 
rezyaencjg dla jednej rodziny, po­
łożona poza Krakowem lecz odda 
łona 12 do 15 minut od Sukiennic, 
jest z wolnej rgla do sprzeuanla.

Wiadomości odzieli I. Gawiń­
ski w Ł/rakam i Narodowej Wgo 
Pobudkiewieza, ul. św. Gertrudy 
1. 5. — N a hipotece może pozo­
stać w razie potrzeby poi wa ceny.

Zarząd dóbr

ff P o it e a c l i  p. stryj
p oleca

Zboże jare do 
siewa, 12 20

KARTOFLE,
drzewa owocowe.

Cenniki na żądanie franco.

Dwie bramy
z futrynami, 2 m. 60 vys. 1 m. 
30 szer., w doorym stanie, z mo- 
cnem okuciem i zamkami ..erthei-
mowskiem   l ic  d e  u p r z e
d a n ia .  Wiadomość ■« kamieni­
cach przy ul. nad Wisłą 1. 3 i 4, 
lub Sienna 9. 752 3 3

rOOCCCOCWCCOCCCCOOO-ę<
i ^ . A . c a - . A - z r s r i L T

Henryka Schwarza
W  K R a E O W I E  

poleca na sezon obecny: J§ ||=

Nowości na suknie damskie,
gotowe okrycia

, w yk on yw u j e zam ów ien ia  n a  k ostju m y  
f k o n fek cje  dau.»ką.

Próbki na prowincję na żądanie franko.
1 8 C eny umiarkowane 842
t;OCOOCCCCCCCCCCCCCO-CCCOCCCOCCC IC C C C 0

P oszukuje się do kupnu

8 W - L A S U - » 6
prze<ugtego b il  wj 1 igtago, 2—4 tysigcj mórg, w Galicji zacLodniej, 
z eko-iomią lub bez tejże, przy rzece, gośc.ncu i kolji. Zgłosz
nia przyjmuje Administr. „GłoB.. Narodu1* „ d la  źO  t . “  747 6 6

I € 0  (lzień  św ieże  drożdże. I

3
S
w

N

O d  2 0  l a t  i s t n ie j Ł ^ a - y

Handel Towarów Kolonjalnych i Win

M I C H A Ł A  K A R A S I A
zaprzysiężonego d o s t a w c y  vin mszalnych

w Krakowie M uły  Rynel l. 7,
poleca na nadchodzące św ig^  śweżo nadeszło 

Migdały . • . po 88 c t , 3t> ct. 1 złr. T2C za 1 kgr,
RodzynKi ,fian<’ ’e „ 56 ct., 60 ct. i 64 ct. za 1 kgr.

„ 56 ct. i 64 ct. za Igr.
za 1 kgr

Elem e.
„ czarne . „ 64 ct.

i wszelkie inne towary kolonjalne-
Wina węgierskie na garnce po zł 1-80 ’ 2 - - ,  2-50. 3’—,

, „ 4 - - ,  5‘— i wyżej
Wina węgierskie na butelk; po 55 ct., 65 ct., 75 ct., 90 ct.,

„ złr. 1-—, 1-50, 2-— i WTŻej
uraz znaczny wybói win austriackich, reńskich, fi anouzklnh, 

hiszpańskich I szamoańskich. 832 1 3
konlulr1 w outGkach po złr. 1 50, 2'—, 2'50, 3-— i wyżej 

tudzież wodkl i likiery krajowe i zagraniczne.
Zamc wienia na prow.ncjg uskuteczniam odwrotną pocztą

H zvnki be* k o la n  1 k iio g r  9 0  ct.

O ;ólne doroczna zebranie
ws7ystkicii członków Towarzystwa $ i e t t  szpitalnej Ala dzieci

w

W  K R A K O W IE
odbędzie się w p i ą t e k :  duia 27-go marca b. r. 

o godzinie 5 - t e J  po południu 
b ió rz e  J W . P . ju y r e k to ra  H e n r y k a  K ie szk o  w sL ieg o

(Gmach Towarzystwa Ubezpieczeń, Basztowa 8.)
Oprócz sprawozdania za r. 1895 omawiane bgdą bardzo ważne 

sprawy, odnoszące sig do szpitala św. Ludwika i lecznicy w Rabce, 
przeto o najliczniejsze zebranie Si? Członkuw uprasza

■40 1___________________  K o m i t e t  T o w ą r s y u t w s .

S O S O b O b O S O C O J O u O S O b O i i ł O S O W C r t
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y

o t r z y m a ł  j u z  ,

|  M A G A Z Y N  M O D  jj
Aleksandry Łuszczyńskiej

v  w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 2, I-sze pi^lro 
fs  o a rd z o  ta n i e  i  e le g a n c k ie

m

»  K apelusze, l i  wiaty i W stążk i
ń  Zamówienia zamiejbeowe załatwia natychmiast. 70 5 1
S O S O 9 O S O S O 9 O 0 C  ^ » O i O S O « O f t ^i

m) Z dułem 
pierwszego Starpaia roka 1891-szego 

'sprzedaję wszystkie aewe fortepiany i pianina mo­
jego składa 5*/0 poniżej cen fabryeznyoh t zarfowalniam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato. Źe tak jest rze- 
izywlóclJ, o tem można się łatwa przekooaó przy pomocy jnżto zi.ies.e- 

ola się wprost z fabrykę. H<| ( | > if t w ł  jakaajohętnlej ułatwiam, jużto orn-
alków I książek rachunkowytńL 

h )  Częś.ią n szty, która ml 
batu, opł ar wszystkie ko> 

dzia mozyozoego od fabry- 
ozertiit c )  Na żądann wy 

alna ze wskażeosj ml fa- 
1 zanym ml adresem Isprzo

M ra sncysUHn z

wantaynk aa któryeb, 
zyozasffBajdujiijęoo tlę 
idy wlęo taki ftortepiu, 

stale aa mlojsoo aro 
pakowolem i dootawą 

sztewałby 430 złr. —
I odstawiam a i da far- 
wazyatkło aowa, nawet 
muzyczne moju(j° tkła- 
od złr. 3001 plailan od 

20-letnię. e j  Ważdo aa- 
a mnie (albo w moim akła- 

fabryoa za moim paórednl- 
w te] samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymi

S K Ł A D  

FORTEPIANÓW 
B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 

KRAKÓW i

całą gotowością pokazuję. — 
pozostaje od fabrycznego jra 

ezta przewoi u danego nar: ,- 
kl aż do miejsc przezns 

syłam fortepiany i pla 
bryki wprost pod wska- 
daję je aa tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
aa moim składzie; ka- 
który (a. p. w Wiodni 1) 
fabryt. 400 złr a 2 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
praeitlę za złr. 380  

nowa bezpłatnie. d )  i a 
najtańsze narzędzia 

dn (a wlęo za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

sędzia mazyozHe kupione 
dzio, albo w jakiejkolwiek 

) przyjmuję napowrót 
na lane, jeżeli kto tego za

843 H A N D E L  1 o

W. 0. Angelosa
w Krakowie, firodzka I 2

^dawniej F. Bruno Hahn)
otrzjm ał i poleca: 

modne p a s k i  łuskowa i taćmo- 
l t  i modne r ę k a -

w i e a k l  (imitacja duńskich) tu ­
dzież p o ń e i e u c b y  czame od 
25 ct. 1 g o r s e t ;  z doskonałym 
fiancuskiui krojem od zł 2'50. 
G r y  ogrodowe i k i n k i e t y .

D zierżaw y
około 30 mórg grunłu, u  o  s z u ­
k a j  e  sig wraz z budy^om i go- 
spolar kiemi Zgłoszenia uprasza 
sig nadsyłać na rgceWnego Stry 
charskiego w Administracji „GL 

838 Narodu“. 1 3

żąda w przeciągu trzech miesięoy od kupna, f )  Sprzed, ao fortepiany i pianina 
na raty (ohooiażby pa 10 złr. miesięeznle) nie żądam zn. nie ani centa 

więcej, jak sprzedająo je za gotówkę, j )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nawa. A )  W sprzedaży 

fortopianów i^piaaln wstawieńyoh o mnls w komis
peśredalozę zupełnie kezlatere

590 5—52 sownie. •

Rada ogólna Tow arzystwa Dobroczynności^
stosowni, do art. 49 statutu, rozpisuje niniejszem k o n k u r s  .-a 
posadg k a s j e r a  Towarzystwa dobroczynności. 1 >0 posady tej 
przywiązaną jes t roczna płaca 480 złr. i mieszkanie odpowiednie oraz 
pokój przyległy na kasę i ki.ncelarjg wraz 7. opałem i oświetleniem. 
Obowiązki określa osobna instrukcja. Kauc a służbowa w kno ie 
750 złr. musi być złożoną Posada ta nie nadaje żadnego prawa do 
emerytury lub 2aopatrzsnia wdowy i sierot. Z: mianr wnni 3 nastąpi 
tjmoz-.sowo prowizorycznie na roi jeden. Podania doktuiych mają 
być dołączone świadectwa wskazujące fachowe uzdolnienie kandy­
data, należy wnieść najdalej do di.id 15 kwietnia rb. na rgee podpi­
sanego Prezesa Towarzystwa (ulica Łazienna Nr. 3, I pigtro, mig- 
dzy godziną 3—4 po południu). 830 1 3

Kraków, dnia 22 marca 1896.
Prezes Towarzystwa :

D r W ładysław Ściborowski.
Dyrektor Zakładu: 

W ikt r  Woyciechowski,

|  Wszelkie towary korzenne |
■ w y śm ien itą  k a w ę , h e r l ia tę ,  c z e k o la d ę  o acao ,

Droźflźb prasowane z fabryki Braci Kofner w  Wieflnin
Szlachetne W I  Ji A  Myiszo-iregierskie i Oedenburkskie po­

cząwszy od 40 ct. za litr — poi ca handel

JAKÓBA PIEKŁY w PbDGORZU, Rynek.
Tenże handel dostarcza tuwary dla Sklepików Kółek roi- ^  

niczyi h, wskutek czego posiada tO w < sry  ś w i e ż e  i c e u /  <5 
n a d e r  p r z y s t ę p n e .  835 1 5 a

<D

tP
$
O
tf)
(O

-JP. T-
W obec wielkiej konkurencji, dostarczamy po nader 

■ izniej cenie za pobraniem franco do każdej stacji co -  
d z i e n n i e  ś w i e ż e

I> Drożdże prasowane
O
N -
Cl
n -
0)

O
-N
■ o

w 4-ro kilowych przesyłkach pocztowych po 66 ct. za 
1 K&. a w 9 pospiesznych EOgut 62 c t

Najuprztjmie; prosimy o łaśkawe zt m ó w i e n i . : 
n a  p r ó b ę  a jesteśmy przekonani, że Szanowni Pano­
wie odbiorcy bedą p o i każdym wzglgoem zadowoleni i 
pozostaną nadal naszymi odbio cam:
596 8 8 Z poważaniem

Cyrazy i uclięduszko ^
w  i j o c h n i .  3

Zamówienia na świgta prosimy dwa dni wcześniej. O

03
■ I 
O

Bracia Skazik
w Opawie, Szlązk Austr., dawniej Al&ed Raesl

HANDEL NASION POLNYCH I LASOWYCH
poleca:

znakom ite nasiona ze zbioru 1895 r. 
GWARANCJA ZA CZYSTOŚĆ. PRAWDZIWOŚĆ I SIŁĘ 

KIEŁKOWANIA.
Fin  ia kontroli: austr. sz’ązk. Stacja doświadczalna ■« Opawie, 
i c. k. Stacja doświ J żalna w Wiedniu. — Cenniki, rerty, 

88 próbki opłatnie i iarmn. 13-20

elegancko umeblowa­
ny, dla jednej lub dwu 

l  osób, może być z z.u- 
pełnem utrzymaniem wynajęty. Ce­
na, wiadomość: restauracja hotelu 
Saskiego 835 1 2

Pokój

O G P O D U
" dzlerża-wy

pcszuKuje sig wraz z domem mie­
szkalnym u Krakowie lub m-zy 
mieście. Zgł iszenia przyjmuje u. 
Kujawski, ulica Szlak Nr 36, 
dr-wi Nr. 7.^  Jf:t 837 1 3

k A W I A B Y I A
■®raz z całem urządzeniem, z pc 
wodu wyjazdu jest zaraz do odstą 
pien'a. Wiadomość tamże ul. Br: 
cka. Nr. 9. 834 1 5

Dobra ziemskie
■ Iaep8tawąkim powiecir

I. Obszaru 1275 morg z tego 
815 omego i łąk i 460 mórg laoU. 
budynki mmow int w bardzo do­
brym stanie. Cena 250.000 złr.

II. Obszaru 1229 mórg, z tego 
500 m. ornego i łąk. 729 m. 'asu, 
budynli murowane barazo ładne. 
Cena 200.000 złr. n a  s p r z e d a ż ,  
wiadomość: Rynek N r,9 II  piętro, 
ad godziny 2 do 4 popołudnia 
Hoszowski. 455 5 6

S ) B 3 B B B g B H H  O H H B B E t t M a ®

Franciszek Hołub
M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A  

sukien i konfekcyi damskich
w  Krakowie, przy ulicy Floriańskiej Nr.

— 3  wykonywa i poleca E —
6

U

wszelkiego rodzaju kjsijumy, jako to : wizytowe, spaoerow>> 
wieczorkowe, śl»bne, zi ■'bions gustownie, znanym u lu b io -1 

nym krojem t r a a c a s k i i i .
Również polecam Wielmożnym Paniom moj

Pierwszy w Galicji
PODDZIAŁ ANGIELSKI;

w którym do tego uzdolnione osoby 
1 wykonują kostjumy przeważnie angie.skie, A M A Z G 1 T K T  
1 kostjumy damskie do polowania, żakiety, okrycia, płaszcze, 

wierzchy do futer i t. p.

podług kroju specjalnie angielskiego.
Nie szukając zagranicą, można to  samo dobrze wykoń­

czone otrzymać u mnie z<- połowę ceny.
Na każdą porg roku otrzymują oryginalne modele, we­

dług których wykonywam wszelkie zamówienia.

Wylconanie staranne i jcnttnalne. Ceny oardzo p n ystp n e.
Dzigkując jak najuprzejmiej za dotycnczasowe wzglgdy, 

polecam lig i nadal łaskawej pamigei.
Franciszek  Holu-..0  791 2 5

g l W E E E E E E E E  0  B B B B E E E B ^

V  SOWWTl. aks. m A w I r ią krawiec męzki
:  zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że 1 dniem 4-go 

marca b. r. otworzy!

:
W Ł A S N Ą  P R A C O T N I Ę  

przy składzie sukna i kortów
YTana Franciszka Oużydły

w K rakow ie, {Sukiennice Ł. 27.
Jako długoletni kimownik wie warsztatów krawie­

ckich w kraju i zagranicą zyskałem s^bie ugólne zaufanie 
P  T. Publiczności; gdyż dewizą moją byK i jest igłcwnc^ó 
i czuwam^ nad wzOiOwem wykonan i. m mu .e poleconej ro boty 

Polecając sig łaskawym wzglgdum
z wysokiem powalaniem

J  A . IV Ś  E M B K
665 8 10 k r a w i e o  ń a ę z k i

■<. iśoloi-1.. . wyńrwoz,si Jozom Rakszawa. W dra^i. ,■ w. Korr.eoKiag- w KruKowie.


